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Metody propagandy bolszewickiej.
M ora lność  n a jn iż szy ch  p lem ion  ś rodkow ej A fryk i  głosi: 

„ź le  jes t  gdy  m nie  k toś  u k rad n ie  k row ę, — d o b rz e  jes t  gdy 
ja  kom uś u k ra d n ę  k ro w ę" .

B olszew icy  p o s tę p u ją  s ta le  w ed le  tej m ora lnośc i n a j­
dz ikszych  p lem io n  m urzyńsk ich .

Sam i oni w  R osji sow ieck ie j  rozstrzela li  p rzesz ło  m iljon 
k i lk a se t  ty s ięcy  ludzi, w  tem  do 1923 ro k u  192 ty s iące  ro ­
b o tn ik ó w  i 815 tysięcy w łościan .

Z a  n a j lże jsz e  n ie p o s łu szeń s tw o  rząd  b o lszew ick i  karze  
śm iercią .

A le  gdy p o lsk ie  w ład ze  p a ń s tw o w e  a resz tu ją  b o lsze ­
w ick ich  u nas  sp isk o w có w , p rzy g o to w u jący ch  k rw a w e  roz­
ru ch y  —  p ra sa  b o lszew ic k a  i m aso ń sk a  ca łeg o  św ia ta  rzuca  
grom y p o tęp ien ia  n a  „b iały  terror"  w Polsce.

W  p ań s tw ie  b o lszew ick iem , jak to n ap isa ł  Z in o w jew  
w  sw oje j  „historji  rosy jsk ie j  partj i  k o m u n is ty czn e j" ,  partja 
komunistyczna korzysta z  monopolu legalności. W s z y s tk ie  inne 
s t ro n n ic tw a  są zak azan e .  Nie wolno w  R osji  u rząd zać  ża d ­
n y ch  innych  zg ro m ad zeń  — ty lko  bo lszew ick ie .  N ie w o l­
no  tam  d ru k o w a ć  innych  k s iążek  i g az e t— tylko bolszew ickie . 
I to jes t  w ed le  b o lszew ik ó w — dobrze, gdy  oni w  p ańs tw ie ,  któ- 
re m  rządzą ,  zab ran ia ją  w sze lk ie j  p rzec iw n e j  im p ro p agandy . 
A le  gdy rząd  po lsk i u n iew ażn i ł  listy kom u n is ty czn e  przy w y b o ­
ra c h  do rad  m ie jsk ich  — to było  złe i b o lszew iccy  ag ita to ­
rzy  w e  w szystk ich  k ra jach  oskarża l i  Polskę o „nie to lerancję" .

W  Rosji za  czasó w  rząd ó w  b o lszew ick ich  ilość m a ło ­
ro ln y ch  g o sp o d ars tw  w ło śc iań sk ich  pon iże j  4 -m orgow ych  
w zros ła  w ed łu g  o fic ja lnego  K a le n d a rz a  K om unis ty  z 39,2°!o na  
47,3°lo. I to jes t  w ed łu g  rządu  bo lszew ick iego  dobrze. Bo 
ro zd rab n ian ie  się ziemi św iadczy  jakoby , że ludność  w  k ra ­
ju  się  p o w ięk sza .  A le  po lsk im  m ało ro lnym  w ło śc ian o m  ag ita­
torzy  b o lszew iccy  w m aw ia ją ,  że  k ażd y  gosp o d arz  pow in ien  
m ieć  cona jm nie j  10 m orgów .

W  p ań s tw ie  so w ieck iem  robo tn icy  fabryczni za rab ia ją  
p rz ec ię tn ie  — w e d łu g  oficja lnej s ta ty s tyk i  bo lszew ick ie j  — 
68 k o p ie je k  dzienn ie ,  t. j. n a  n asze  p ien iąd ze  3 złote. 
1 s tra jk i  są  tam  zabronione. K a żd ą  p ró b ę  s tra jku  rząd  bo l­
szew ick i  uśm ierza  k arab in am i m aszynow em i.  A le  w Polsce  
ag itatorzy  bo lszew iccy  t ło m a czą  robotn ikom , że 3 z ło te  d z ien ­
nego  za ro b k u  n ie fach o w y ch  robotn ików , a 6 z ło ty ch  za ro b ­
k u  w yk w alif ik o w an y ch  ro b o tn ik ó w  — to w y zy sk  nie do zn ie ­
sien ia  i p c h a ją  n ieu s tan n ie  w sze lk iem i sp o so b am i do s tra jków .

Z a s a d ą  polityk i b o lszew ick ie j  jest: co innego czynić, a co 
innego mówić.
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A  g łó w n ą  m etodą  ich p ro p ag an d y  jes t  kłamstwo. Bo ty l­
ko  w ten  sposób  garść  8-miu tysięcy „odpow iedz ia lnych  d z ia ­
łaczy "  par tj i  k o m u n is ty czn e j  m oże u trzym yw ać  sw ą  d y k ta tu rę  
n ad  s tuk ilkudz ies ięc iu  m iljonam i ludu  Rosji  sow ieck ie j .

D la tego  w łaśn ie  n ie  w olno  n ik o m u  p o z a  b o lszew ik am i 
d ru k o w a ć  w Rosji k s iążek  i gazet, u rządzać  zg ro m ad zeń  — 
żeby  lud  rosy jsk i  nie d o w ied z ia ł  się p raw dy , żeby  musiał 
w ierzyć w k łam s tw a  bo lszew ick ie ,  żeby  mu n ik t  n ie  o tw o ­
rzył oczu, iż rząd y  b o lszew ick ie  to d y k ta tu ra  nad p ro le ta r ia ­
tem  sp isk u  kom unis tycznego , a nie d y k ta tu ra  p ro le ta r ja tu — 
bo n a p ra w d ę  p ro le ta r ja t  robo tn iczy  w Rosji sow ieck ie j  gorzej 
żyje, m n ie jsze  m a za ro b k ' i d roże j musi w szy s tk ie  tow ary  
k u p o w ać ,  jak  w innych niby to burżuazy jnych  krajach.

O k ła m u ją  n ieu s tan n ie  bo lszew icy  m iljony ludu Rosji, 
k tó rem i rządzą .  A  je szcze  bardzie j  o k łam u ją  ag ita to rzy  b o l ­
szew iccy  lud w innych  kra jach .

T o  też n a jsk u teczn ie jszy m  sp o so b em  p rzec iw d z ia łan ia  
ich p ro p ag an d z ie  — jes t  p o d a w a ć  p raw d z iw e  fak ty  i cyfry 
d o ty czące  ich w łasnych  rząd ó w  w Rosji. 1 żeby  n ik t  nie 
m ógł p raw dziw ośc i  tych fak tów  i cyfr zap rzeczy ć  „ W alka  
z  bolszewizmem“ inform acje, k tó rem i się dzieli ze swym i czy 
te ln ikam i, b ierze  p rz ew aż n ie  z o f ic ja lnych  w y d aw n ic tw  bo l­
szew ickich . P iszem y  o b o lszew ik ach  n a  p o d s taw ie  w łasn y c h  
ich s łó w  i d o kum en tów .

N ies te ty  jed n ak  ogół sp o łe c z e ń s tw a  naszeg o  nie zda je  
sobie  d o ty ch czas  je szcze  n a leży c ie  sp raw y  z rozm ia rów  ag i­
tacji  bo lszew ick ie j .  D la  w ielu  ludzi ilość głosów , u zy sk a n y ch  
p rzez  listy k o m u n is ty czn e  przy w y b o rach  do rad  m ie jsk ich ,  
by ła  zu p e łn ą  n iespodz ianką .

Bolszewicy bow iem  n ad zw y cza j  rz ad k o  jaw nie  p ro p a g u ­
ją w śród  sze rszy ch  m as  sw e  h as ła .

Nie tw orzą  oni n a  p o c z ą te k  m asow ej organ izac ji  N a to ­
m iast  z a k ła d a ją  po  fab rykach ,  w arsz ta tach ,  b iu rach  u rzęd o w y ch ,  
szko łach ,  s to w arzy szen iach ,  w  o d d z ia łach  w o jsk o w y ch — nie 
liczne ta jne  g rupk i sp iskow ców , tak  zw an e  ,,zalążki"  (po ro 
syjsku,, ja c z e jk i“ ). „Z a lążk i"  te  sk ład a ją  się ze zd ecy d o w a n y ch  
kom unis tów . Są to k ad ry  jak gdyby ofice rów  i p o d o fice ró w  
rew olucji  bo lszew ick ie j ,  d la  w y w o łan ia  k tó re j  s ta le  też  p r a ­
cują.

P raca  ta  ich p o leg a  je d n a k  n ie  tyle n a  p ro p ag an d z ie  
zasad  ko m u n is ty czn y ch ,  co na podniecaniu ciągłego niezadowo­
lenia i wrzenia w szęd z ie ,  w  ca łem  sp o łeczeń s tw ie  i w ca łym  
kraju .

Na k re sach  w sch o d n ic h  ro z d m u c h u ją  bo lszew icy  prze- 
d ew sz y s tk ie m  n ien aw iść  rus inów  i b ia ło ru s in ó w  do Polsk i.  
W  fab ry k ach  s ta ra ją  się w y w o ły w ać  n ieu s tan n e  zatargi o p łacę .  
W ś ró d  m łodzieży  szko lne j  sze rzą  ro zw ięz ło ść  obycza jów , n ie ­
p o s łu szeń s tw o  ro d z ico m  i n au czy c ie lo m . W  w ojsku  p o d k o p u ją
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karność ,  n iszczą sk ład y  am unicji ,  n am aw ia ją  do b ra tan ia  się 
z w rogiem i oddzia łam i w razie wojny.

Z a s a d ą  ich jes t  szerzyć , gdzie  ty lko  się da, zam ęt 
w sze lk iem i m ożliw em i has łam i — byle doprowadzić do zabu­
rzeń i rewolucji. Bo g dy  w y b u ch n ie  re w o lu c ja  — w ted y  
u ch w y cą  oni w ład zę  w sw e  rę c e  i n a rzu cą  p rz e m o c ą  zbro j­
n ą  sw ą  d y k ta tu rę  ludowi.

W sz y s tk ie  jaw n e  s tronn ic tw a  (Z w ią z e k  L u d o w o -N a­
rodow y, C h rze śc i jań sk a  D em o k rac ja ,  P iast,  N arodow y 
Z w ią z e k  R obotn iczy , P o lsk a  P ar t ja  S ocja lis tyczna)  s ta ­
ra ją  się d la  p rzep ro w a d zen ia  sw ego  p ro g ram u  p o z y ­
sk ać  d lań  w ięk szo ść  w  narodzie . Bolszew icy  u w aża ją  
to jed n ak  za n iep o trzeb n e .  W e d łu g  b o w iem  nau k i  L en ina  
w sze lk a  d em o k rac ja ,  w sze lk ie  rządy  w ięk szo śc i  — są  p rz e ­
sądem . B o lszew ikom  w ca le  też o to  n ie  chodzi,  by  p rz e k o ­
nać  w ięk szo ść  sp o łecz eń s tw a ,  a choćby  ty lko w ięk szo ść  r o ­
b o tn ik ó w  o s łu sznośc i  sw y ch  zasad. N a  p ro p a g an d ę  p ro g ra ­
m u k o m unis tycznego  n ie  t racą  oni w ie le  czasu  i sił. W y ­
s ta rc za  im p o s iad an ie  w  k ażd e j  fab ryce  i w  k ażd y m  p u łk u  
k i lk u n as tu  w ta jem n icz o n y ch  i sk o n sp iro w an y ch  kom unis tów .

N atom ias t  n ieu s tan n ie  z n a jw ięk sz y m  w ysiłk iem  sze rzą  
w szęd z ie  n iezad o w o len ie  ze w szystk iego ,  p o d n ieca ją  do 
c iąg łych  starć, w a lk ,  do n ieu s tan n eg o  oporu  k a ż d e m u  p raw u , 
k a ż d e m u  za rząd zen iu  w ładz.

I ba rdzo  w ie lu  ludzi, k tó rzy  sami są  zdecydow anym i 
p rzec iw n ik am i bo lszew izm u , po m ag a  im n ieśw iadom ie  w tej 
ich  robocie , p rzygo tow ujące j rew olucję .

N iew ątp liw ie  dużo  jes t  u nas  b raków . O bow iązk iem  
dobrego  o b y w a te la  jes t  us iln ie  o ich n ap raw ien ie  się  s ta rać .  
Ale ba rd zo  m ało  jes t  u nas  ludzi, k tó rzy  w idząc n ie d o m a ­
gan ia  n aszeg o  życia  p a ń s tw o w e g o  i spo łecznego , — biorą  
się do roboty , żeb y  n iedom agan ia  te  u sunąć ,  p o d cz as  gdy ogół 
ty lko  na rzek a ,  k ry ty k u je  w szys tko  i w szystk ich , rzu ca  n a  
w szy s tk ie  s trony  o sk a rżen ia  i n ie raz  oszczerstw a .

A g ita to rzy  w szy s tk ich  n iem al s tronnictw  m ięsza ją  z b ło ­
tem  w szy s tk o ,  co jes t  p o z a  ich  w ła sn ą  partją .

1 m asy  ludu  n aszeg o  s łyszą  p rzez  7 la t od ag ita to rów  
ró ż n y ch  po kolei s tronn ic tw  ciągle  ty lko skarg i n a  k ażd y  
rząd  i u rząd , n a  w szystk ich  ludzi, k tó rzy  za jm ow ali  jak iek o l­
w iek  w yb itn ie jsze  s tanow iska. N iem a w ładzy , n iem a  instytucji, 
n iem a p raw ie  c z ło w ie k a  u nas, k tó rem u b y  n ie za rzucano  
g łupo ty , n ieuczciw ości,  z łej woli.

N a p raw d ę  w tych w a ru n k a c h  ag ita to rzy  kom unis tyczn i 
m a ją  n ie t ru d n ą  robotę.

Z b ie ra ją  oni ty lko  żniwo, k tó re  zas ia ła  dem ag o g ja  
w szy s tk ich  innych  stronnictw .

D o p ó k i  ogół sp o łecz eń s tw a  n a sz eg o  tego  nie zrozum ie, 
d o p ó k i  ogół uczc iw y ch  obyw ate li  n ie  zda sobie  sp raw y, że



dla za b ez p ie c z e n ia  Polski p rzed  re w o lu c ją  b o lszew ic k ą  nie 
w ystarczy  zw alczać  jaw n ą  ty lko p ro p ag an d ę  k o m u n is ty c zn ą  
a le  t rz e b a  p rzec iw d z ia łać  w sze lk iem u  rozstro jow i — bo k a ż ­
dy rozstró j to robo ta  ja c z e je k  k o m un is tycznych  — nie p o w ­
strzym a się p o d m y w ające j  coraz  groźnie j fu n d am en ty  nasze j  
n iepod leg łośc i  fali bo lszew ick ie j .

Stanisław Grabski
Prof. Uniu). Jana Kazim ierza We Lwowie.

II. Z całego świata.
Austr ja :  Socjalizm wiedeński w rękach Kominternu W  czerwcu  b. r.

o d b y ł  się w W iedniu  IX kongres partj i  kom unis tycznej ,  na  którym  o m aw iano  
szczegóły m asow ych  w ys tąp ień  rew olucy jnych  i w zrost  w p ły w ó w  k o m u n i­
s tycznych  w  par tj i  soc ja ldem okra tyczne j .  Pa r t ja  so c ja ld em o k ra ty czn a  Austrji  
na leży  do skrajnej lew icy w II M ięd zy n a ro d ó w ce  i p o zo s ta je  w s ta ły ch  s to ­
sunkach  z Iii M iędzynarodów ką  M oskiewską,  p ropagu jąc  bo lszew ick ie  hasło  
jednolitego frontu proletarjatu oraz w y s tę p u jąc  s ta le  w  o bron ie  komunizmu. 
W o dzow ie  soc ja ldem okrac ji  Reinert i Bauer p row adzil i  swego czasu  p rzy jazne  
per trak tac je  z bo lszew ik iem  Bela-Kunem  (żydem ), k rw aw ym  s iepaczem  W ęgier  
i gw aran tow ali  m u  później  b ezp ieczną  gościnę w  Austrji.  Cele so c ja ld em o ­
kracji  austr jackie j:  rewolucja ,  d yk ta tu ra  p ro le ta r ja tu ,  zniesienie  p ryw atne j
w ła snośc i  — są iden ty czn e  z celami bolszewików, choć  m eto d y  by ły  d o ty c h ­
czas odm ienne .  S o c ja ldem okrac ję  Austrji  n a zy w an o  słusznie  międzynaro­
dówką drugą l PÓL Na czele  s ta ł  żyd  — Adler. O b e c n ie  jed n a k  — od  k rw a­
wej rewolucji  z apoczą tkow ane j  w  dn 15 l ipca  5927 r. we W ie d n iu  — n iem a 
m iędzy  soc ja ldem okrac ją  i pa r tjam i kom unis tycznem i z K om in te rnem  na 
czele  — ż ad n y c h  różnic ,  n a w e t  taktycznych .

Bilans czerwonej rewolucji We Wiedniu jest n iezm iern ie  poucza jący .  Już 
od  roku soc ja ldem okraci  prowadzil i  n iezwykle  in ten sy w n ą  ro b o tę  ag itacy jną  
i o rgan izacy jną ,  a  rów nież  s tarali  się d ezo rgan izow ać  armję,  żandarm er ję  
i policję, by  u ła tw ić  sobie  zgóry u p lan o w an ą  zb ro jn ą  rewolucję.  R ó w n o ­
cześnie ro z b u d o w y w a n o  związki bo jow e  t. zw. Schutzbund m a jący  być  z a ­
czątkiem przyszłej  armji czerwonej, o p a n o w y w a n o  powoli  koleje, pocz tę ,  t e ­
legraf etc. W  k w ie tn iu  1927 r. w czasie w y b o ró w  s.-d. otrzym ali  695.000 
g łosów przeciwko 421.000, k tóre  p a d ły  na  z jed n o czo n ą  listę burżuazji .  
W  w yn iku  so c ja ldem okrac i  otrzymali  71 mie jsc  w  parlamencie .

K rw aw e walki b ra to b ó jcze  zo rgan izow ane  w dn  15, 16 i 17 l ipca  na 
u l icach W ied n ia  zaczęli w odzow ie  soc ja ldem okrac j i  pow strzym yw ać  dopiero  
w tedy ,  gdy sta ło  się jasnem , że ani policja,  ani wojsko nie p rz e jd ą  na 
s t ronę  rewolty .  (T rzeb a  przy tem  zaznaczyć, że polic ja  w ie d eń sk a  rob iła  
boha te rsk ie  wysiłki,  by  utrzym ać po rządek) .  J ed n ak  raz rozko łysane  i uzb ro ­
jo n e  t łu m y  u s tąp iły  dop iero  p rzed  siłą.

S twierdzono, że  do W iednia  p rzybyło  b e zp o ś re d n io  p rzed  walkam i 
wielu kom unis tów , p rzeważnie  z Berlina. S tw ie rdzono ,  że p racow nicy  p o ­
selstwa S. S. S. R brali  w y b i tn y  k ierow niczy u d z ia ł  w  rozruchach .  S tw ie r­
dzono, że red ak c ja  kom unis tycznej  Rothe Fahne b y ła  j e d n y m  z g łów nych  
ośrodków  k ieru jących  rozrucham i;  tam  też  ro zd aw an o  p ien iądze  „organ iza ­
to ro m 4*. Podz ia ł  p racy  b y ł  taki: soc ja ldem okraci  p rzygo tow al i  rewoltę ,
t łu m y  użyte  b y ły  do a tak o w an ia  p ań s tw a  i ł ad u ,  a k ierow nic tw o nacze ln e  
i in ic ja tyw a  spoczyw ały  w  rękach  d e leg a tó w  K om inte rnu .  Stw ierdzono  
dalej — w czasie późniejszej rewizji  w redakc ji  Rothe Fahne — że w „sztabie** 
zas iadało  sporo  k om unis tów  rosyjskich, spec ja ln ie  w y s łan y ch  z Moskwy do 
W iedn ia .  A resz tow ano  później oko ło  250 „w o d zó w  kom unis tycznych* .

D użą  rolę w  spo tęgow an iu  walk o d e g ra ły  z o rg an izo w an e  przez so c ja l ­
d em o k ra tó w  stra jki: 24-godzinny ko lejow y,  a  później genera lny.  Rząd
ks. Seipla  t rzym ał się dzielnie , a ruch an ty rew o lu cy jn y  i o d d z ia ły  polic ji.
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żan d a rm er j i  oraz organizacyj cyw ilnych  z T y ro lu  i K aryn t j i  zaczęły  coraz 
m ocnie j  zagrażać z rew oltow anym , co m ocn o  o ch ło d z i ło  z a p a ły  m ię d z y n a ­
ro d o w y c h  w y w ro to w có w .

C iek a w ą  jest  oficjalna p rzyczyna  ow ych  roz ruchów . Socjaliśc i  roz trą -  
bili  na  ca ły  świat,  że chodziło  tu o p ro tes t  przec iw ko uwoln ien iu  dw óch  
„faszystów* którzy zabili  kilku rzekom o n iew in n y c h  robotn ików . S p raw a  ta— 
z n a n a  p o d  n azw ą  procesu w Schałłendorf — w  św ie t le  d o k u m en tó w  inacze j  się 
zg o ła  p rzed s taw ia .  Scha ttendorf ,  m a ła  mieśc ina,  b y ła  t e r ro ry zo w an a  przez  
kom u n is tó w  Belli-Kuna, gdy  jeszcze na leża ła  do W ęgier .  C hcąc  z ab e zp ie ­
czyć się na  przyszłość  od  kom unis tycznych  rozkoszy ludność  z o rg an izo w ała  
o d d z ia ł  d a w n y ch  u czestn ików  w ojny.  O d d z ia ł  ten  b a rdzo  się  nie  p o d o b a ł  
soc ja ldem okra tom , k tórzy  sformowali zaraz  o d d z ia ł  sw ojego  Sch u tzb u n d u ,  
Między temi d w iem a  organ izac jam i n as tąp i ło  starcie, sprowokowane przez 
socjalistów, k tórzy  zaczęli strzelać z rew olw erów  do  b y ły ch  w o jaków . Ci 
o s ta tn i  mieli do dyspozycji  tylko 3 du b e ltó w k i  m yśliw sk ie  i b ro n iąc  się  też 
strzelali.  Poc isk i  p o sz ły  w  t łum  uliczny — p a d ł  s tarzec i m ło d y  c h łopak .  
S ąd  p rzysięg łych ,  k tó ry  sk ła d a ł  się w  p o ło w ie  z robo tn ików , uwoln i ł  od  
k a ry  b y ły ch  w ojaków . Socjaliści  n a ty c h m ia s t  oskarżyli sąd  o s t ronniczy  
„w y ro k  klasowy*, zorgan izow al i  m an ifes tac ję ,  podburza l i  — i tak  ro zpoczę ło  
się  k rw aw e żniwo.

W yniki dla A ustrji; oko ło  1000 rannych ,  przeszło 100 zab itych ,  o lbrzy­
m ie  s tra ty  m aterja lne ,  zach w ian ie  niezależności  ca łego  państw a ,  w id m o  boi- 
szew izm u dla  ludności.

W ynik i dla Kominternu: „W  czasie p o w s ta n ia  n ie l iczna  aus try jacka
p a r t ja  kom unis tyczna  z d o b y ła  og rom ne  w p ły w y  w  m asach  p ro le ta r ja tu  
austryjackiego*. . p iszą  p ism a bo lszew ick ie  (Gł. M łodz. Kijów, 26 l ipca  1927),

C ała  p ra sa  S. S. S. R. w  drugiej po ło w ie  l ipca  p e łn a  b y ła  „odezw*, 
„słów  zachęty  d o  dalszej walki*' d la  wiedeńskie j  kom unis tycznej  rebelji .  
Z b ie ra n o  składki na  po p a rc ie  rewolucjon is tów , w y s łan o  n o w y c h  agen tów , 
g łośno  w yrażan o  uczucia  radośc i  — oficjalne  , bo  p raw dziw a  Rosja  m a za­
k n e b lo w a n e  usta .  Komintern w y d a ł  spec ja lną  odezwę, w k tóre j  czytamy: 
„Huragan lipcowy w Austrji zapoczątkował nowy etap dla robotników Europy i pociąg­
nie za sobą nowe wybuchy rewolucyjne. Barykady Wiednia zmartwychwstaną... R o ­
botnicy, chłopi, żołnierze! W szyscy do Walki o zwycięstwo rewolucji! W szyscy na 
pomoc robotnikom Wiednia i proletarjałowi austryjackiemu! Uzbrojenie proletarjatu! 
Utworzenie sowietów w Austrji! Precz z rządem Seipla! Niech żyje rząd robotniczo- 
włościański/ “ etc.

Co m am y sądzić  o naszych socjalistach,  którzy jaknajżyczliwiej t rak to ­
wali  z am ach  kom unis tyczny  w e  W iedniu?

Sytuacja  w Austrji  jest  jeszcze ba rdzo  n iepew na .  W ró g  ład u ,  p racy  
i sp o k o ju  p rzyc ich ł  — lecz gotuje  się do now ego  skoku.

Niemcy: Wzmożona działalność. — W y p ad k i  w iedeńsk ie  ze lek tryzow ały
partję  k o m u n is ty czn ą  w Niemczech O rg an izow ano  gorąezkow ą  pom oc,  
w y sy ła n o  p ien iądze  i agentów . G d y  nadzie je  zawiodły ,  kom uniści  oskarżyli  
soc ja l is tów  o „zd radę  p ro le tar ja tu*  i s ta ra ją  się w bić  w głowę robo tn ikom , 
że jedyn ie  kom unizm  jest  o b ro ń cą  mas robo tn iczych .  — Po lic ja  p rz ep ro w a ­
dziła  l iczne aresz towania .  Z am k n ię to  Antimilitaristische Rundschau Berty Lask, 
k tó re  n a w o ły w a ło  do b u n tó w  i rewolucji  kom unis tycznej .  B ezroboczych  
w  Niemczech jest  nieco mniej obecn ie ,  bo  około  500 000. Partja  k o m u n i ­
styczna  za ję ta  jest  p rzy g o to w an iem  p lan ó w  i instrukcyj na  w y p a d e k  s p o ­
dz iew anego  wzrostu  b ezroboc ia ,  chcąc  je  wykorzystać  d la  sw oich  celów. 
W p ły w y  kom unis tów  w zw iązkach  zaw o d o w y ch  wzrastają.

Belgja :  Pieniądze z Moskwy. — W  piśm ie  Mouvement syndical belge og ło ­
szono  list dok to ra  M arteaux ,  p o s ła  z kom unizu jącej  belgijskiej p a r t j i  ro b o t ­
niczej,  do sek re ta r ja tu  związków zaw odow ych  S. S. S. R. Z  lis tu  tego w y n i ­
ka, że bo lszew icy  m oskiew scy  przesła li  800.000 f ranków  na  b u d o w ę  i u rzą ­
d zen ie  dom u t ram w ajarzy  — „M aison  des T ram w aym en* .  Socjal is tyczne 
związki z a w o d o w e  w Belgji p o p ie ra ją  uznan ie  Sow ie tów , m inister  V a n d e r -  
velde,  żyd, również  je s t  zw olennik iem  u zn an ia  i zb liżenia  z S. S. S R., m o ­
ty w u jąc  to swoje stanowisko  względam i „handlow em i* .  T y m czasem  staty"
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styka  wykazuje ,  że s tosunki h and low e  z bo lszew ikam i też są b a rdzo  n ie­
pew n e ,  gdyż: w  1913 r. B e lg ja  ek sp o r to w a ła  do  Rosji tow arów  za 8.600.000 
rubli  z ło tych ,  w  1924 —  za 3.000.000 rubli  z ło tych  a w  1925 — za 1.900.000 
rubli.  T rz e b a  p rzy tem  zaznaczyć, że o becny  rząd  belgijski u ła tw ia  s tosunki 
h an d lo w e  p o sz c ze g ó ln y c h  k u p c ó w  belgijskich z S. S. S. R.

III. Bolszewickie organizacje 
dla inteligencji.

B olszew izm  sze rzo n y  je s t  n a  ca łym  św iec ie  n ie ty lko  
p rz ez  p rzed s taw ic ie l i  m as  ludow ych, k tó re  są d la  K o m ite rn u  
p rz e d e w sz y s tk ie m  te re n em  dz ia łan ia  i w d z ię czn e m  n a rz ę ­
dziem , lecz  i p rzez  p rzed s taw ic ie l i  in teligencji.

W  p ie rw szy ch  la tach  is tn ien ia  bo lszew izm u  L en in  i jego 
na jb liżs i  w sp ó łp ra co w n icy  tak  byli u p o jen i  szy b k im  zw y ­
c ię s tw em  idei bo lszew ick ich  w śród  szerokich  m as  ludow ych  
Rosji,  że w sw ej akc ji  m iędzynarodow ej — n a  te ren ie  innych 
p a ń s tw  — rów nież  g łó w n ą  zwrócili uw agę  na  p ra cę  w śród  
ug ru p o w ań  p ro le ta rja tu .  J e d n a k  już od  p rzesz ło  d w ó c h  lat 
K om itern  zd a je  sobie sp raw ę ,  że m e to d a  ta nie p ro w ad z i  do 
celu, gdyż n ie  d o s ta rcza  sił in te l igenck ich  n iezb ęd n y ch  do 
o s ta teczn eg o  o p an o w an ia  mas, a rów nież  n ie  p o zw a la  n a  s k u ­
tecz n e  zw alczan ie  akc ji  an ty b o lszew ick ie j  coraz silniej ro z­
w ija jące j  się za rów no  w E urop ie ,  jak  i w A m ery ce .

K o m ite t  W y k o n a w c z y  K om ite rnu  p o s tan o w ił  ted y  p o ­
łożyć  silny n ac isk  n a  rozwój p ro p ag an d y  bo lszew ick ie j  w śród  
in teligencji,  zw łaszcza : a) w  śro d o w isk ach  u n iw ersy teck ich  
(w  k o łach  p ro feso rsk ich  i s tu denck ich ) ,  b) w śród  nauczycie li  
szk ó ł  ś redn ich  i p ow szechnych .

W  akc ji  tej K o m ite rn  m a d w a  za sad n icze  cele:
Pierwszy, to w y tw o rzen ie  w o g n isk ach  życia um ysłow ego  

narodów  cyw il izow anych  a) p rądów  bo lszew ick ich ,  b) a tm osfery  
p o zb aw io n e j  woli zd ecy d o w a n eg o  oporu  p rz ec iw k o  tym  p rą ­
dom  (czyli tak ie j  a tm osfery , jak a  is tn ia ła  w śród  sze ro k ich  
k ó ł  inteligencji ro sy jsk ie j  b ezp o ś red n io  p rz ed  w o jn ą  i w c z a ­
sie w ojny).

D r u g i ,  to o d d z ia ły w an ie  n a  m ło d e  p o k o len ia  za p o ­
ś red n ic tw em  k ó ł  nauczyc ie lsk ich .

C e lo m  tym  służą  sp ec ja ln ie  u tw orzone  organizacje : 
1) T o w a rzy s tw o  d la  s to su n k ó w  ku ltu ra ln y ch  S. S. S. R, 
z zag ran icą  t. zw. W .O .K  S.,*) 2) M ięd zy n a ro d ó w k a  p raco w n i­
k ó w  ośw iatow ych.

R o b o tę  tych  o rganizacyj w sp ie ra ją  „od  dołu"  Z w ią z k i  
M łodzieży  K om unis tyczne j,  o k tó ry ch  p isa liśm y w I-szym 
zeszycie  W alki z  bolszewizmem.

*) Wsiesojuznoje Obzzczestwo Kulturnoj Swiazi s Zapadom .
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IV. W . O. K. S.
Towarzystwo dla utrzymywania stosunków kulturalnych z  zagranicą.

O rgan iza to ram i W . O. K. S. byli: Ł u n a c z a rsk i  — k o m i­
sarz  lud o w y  „ośw ia ty"  w S. S. S R., pan i K o łłą ta jo w a  — 
o  k tó re j  w spom inaliśm y  w I zeszycie  m ies ięczn ika ,  i O lga  
K am ien tew -R o sen fe ld ,  s iostra T rock iego -B ronsz te ina .  C e lem  
organ izac j i  jes t  p o d p o rz ąd k o w an ie  w p ływ om  K o m ite rn u  k ó ł  
in te ligencji  zag ran iczne j  p rzez  „o p raco w an ie  i e s k p lo a ta c ję "  
te re n ó w  naukow ych , l i te rack ich  i ar tystycznych. C en tra la  
W . O. K. S. jes t  w b ez p o ś red n im  k o n tak c ie  z S ek c ją  P ro ­
p a g a n d y  przy  K om itecie  W y k o n a w cz y m  W . C. I. K  w  M o ­
skw ie, o raz  u trzym uje  ścis łe  s to su n k i  z G. P. U. (d aw n a  
C z r e z w y c z a jk a 1). T o w arzy s tw o  W. O. K. S. s łuży  spec ja lne j 
p ro p a g an d z ie  bolszew ickie j ,  a rów nież  o dgryw a ro lę  a g e n ta  
G. P. U., kon tro lu jąc  i szp iegu jąc  uczonych rosy jsk ich  — 
zw łaszcza  w za k re s ie  ich s to su n k ó w  z zagranicą.

P rzew o d n iczącą  o fic ja lną  je s t  pan i K am ien iew -R o sen -  
feld, lecz is to tnym  k ie ro w n ik iem  jest n ie jak i  Kalgin , no to ­
ryczny  kom unis ta ,  w y s tęp u jący  w d ek o racy jn e j  asyście c z ło n ­
k ó w  A k a d e m ji  pp, W e ltm an n a ,  O ld en b u rg a ,  Ip a t je w a  i k ilku  
innych  W sz y scy  owi uczeni znani są  ze s łu ża lczo śc i  w o b ec  
b o lszew ick ich  władz.

W  p ra cac h  p ro p ag an d o w y ch  K alg inow i p o m ag a ją  k o ­
m uniści W e lle r  i K ap itu lżan tow . W y d a tk i  p o k ry w a n e  są 
p rz ew aż n ie  z fu n d u szó w  sekc ji  agitacji  i p ro p ag an d y  (agit- 
p rop) K om in ternu .

W . O K. S. p o s iad a  n a s tęp u ją ce  sekc je :
1- Biuro łączności — Biuro to u trzym uje  s ta ły  k o n tak t  

z sze reg iem  w łasn y ch  k o re s p o n d e n to w i  z o rgan izac jam i upra- 
w ia jącem i p ro b o lszew ick ą  p ro p ag an d ę .  P odajem y sp is  n ie ­
k tó rych  z tych organizacyj,  og łoszony  p rzez  b iu le tyny
W . O. K. S :

Niemcy: P rof von H ó tsch ,  T o w a rzy s tw o  Przy jac ió ł  n o ­
w ej R osji  (zo rgan izow ane w 1923); Anglja: miss H int, T o w a ­
rzys tw o  P rzy jac ió ł  n o w e j  R osji  (zo rgan izow ane  w 1924); 
Czechosłowacja: P rof Neżedly , T o w a rzy s tw o  zb liżen ia  k u l ­
tu ra ln eg o  i ek o m iczn eg o  z n o w ą  Rosją ; Francja: Prof. Ma- 
zon i P rof L angevin , K om ite t  s to su n k ó w  naukow -ych  z Rosją; 
Włochy: T o w arzy s tw o  łącznośc i m iędzy  ro sy jsk im i i w ło  
skim i artystam i, Insty tut w ło sk o  - rosyjski; Austrja: T o w a ­
rzystw o zb liżen ia  ku ltu ra ln eg o  i ek o n o m iczn eg o  z Rosją; 
Belgja: Z rz e sz e n ie  d la  s to su n k ó w  in te lek tu a ln y ch  rosy jsko  - 
belg ijsk ich ; Szwajcarja: T o w a rzy s tw o  b a d a ń  n a d  R o s ją  w s p ó ł­
czesną; Danja: T o w a rz y s tw o  rosy jsko  - duńsk ie ;  Norwegja: 
p. T e t ten h o rn ;  Szwecja: T o w a rzy s tw o  zb liżen ia  ro s y js k o -

*) O b sze rn ie  o G .P.U. pisa liśm y w Ill-cim zeszyc ie  Walili z bolsze­
wizmem. (R ed .)



szw ed zk ieg o  (w  S tockho lm ie ,  G óteborgu , U psali);  Argentyna: 
T o w a rzy s tw o  P rzy jac ió ł  Rosji; Japonja: T o w a rzy s tw o  sow iec 
ko -japońsk ie  i T o w a rz y s tw o  li te racko  - a r ty s tyczne  sow iecko- 
jap o ń sk ie .— P o n ad to  is tn ie ją  zap rzy jaźn ione  organ izacje  i k o ­
re sp o n d e n c i  w  pań s tw ach :  Finlandja, P o lsk a ,  Stany Zjedn.
Amer. Północnej, Chiny, Turcja, Persja, Mongolja, Afganistan. 
Ź r ó d ła  b o lszew ick ie  b liższych  d an y c h  n ie  podają .

2. Biuro wymiany wydawnictw. —  B iule tyny W . O. K. S. 
tw ierdzą ,  że  biuro to  p o s iad a  1500 k o re sp o n d en tó w  po za  
g ran icam i S. S. S. R. i że ro zes ła ło  zagran icą  p rzesz ło  60.000 
b o lszew ick ich  w ydaw nic tw , p rz ezn a czo n y c h  d la  in teligencji.

3. Biuro prasowe i ^omi/eż redakcyjny —  za jm u ją  się  w y ­
d a w a n ie m  Biuletynu w  4 ję z y k a c h  oraz pub likacy j  g lo ryfiku­
jący ch  ustrój sow iecki- W ię k s z o ś ć  prac p rzychy lnych  dla 
b o lszew ik ó w , k tó re  w  os ta tn ich  czasach  z jaw ia ją  się w h a n ­
dlu  ks ięgarsk im , jest d ru k o w an a  za  p o p a rc iem  tego biura.

4. Biuro dla przyjęć obywateli zagranicznych— do k tó reg o  
k ie ro w n icy  S o w ie tó w  o d sy ła ją  w szy s tk ie  osoby p ra g n ące  
zw iedzić  S. S. S. R. K a ż d a  w y c ie czk a  do R osji  Sow ieck ie j  
je s t  o d d a w a n a  p o d  o p iek ę  fun k c jo n a r ju szy  W . O. K. S. (b ę ­
d ą c y c h  ró w n o c ześn ie  agen tam i G. P. U.), k tó rzy  op ro w a­
d za ją  zw ied za jący ch  ty lko po  sp ec ja ln ie  do  tego  w y z n acz o ­
n y ch  insty tuc jach ,  fab rykach , s zk o łac h  etc- p ilnu jąc ,  by z w ie ­
d za ją cy  p rz y p ad k iem  nie naw iąza li  k o n tak tu  z w rogą b o lsze ­
w ik o m  ludnośc ią  rosy jską ,  n ie  zaszli  do fabryk  n ie  p rz e z n a ­
czonych  n a  „ rep rezen tac ję " ,  n ie  zor jen tow ali  się w  p raw d z iw e j 
sytuacji w ew n ę trzn e j  b o lszew ick ieg o  p ań s tw a .  W  taki sposób  
W . O . K. S. obs łuży ł 3 211 osób  p rzyby łych  w  ciągu 1926 r. 
do  S. S. S. R (m iędzy  innem i s ław e tn ą  „m is ję1' am e ry k a ń ­
sk ą  M. Sherw ood  E ddy), rozdając  ró w n o c ześn ie  m ate r ja ły  
p rz ezn a czo n e  dla p ro p a g an d y  p ro b o lszew ick ie j  zag ran icą  ')■

’) W  nr. 1 szym bolszew ickiego p ism a Sierp (Kijów, 1 s tycznia 1927 r.) 
zna jdu jem y  c iekaw ą  notatkę ,  k tórą  p rzy taczam y  dosłownie:  „Na 7-mym zjeź- 
dzie  zw iązków zaw o d o w y ch  (boisz.)  obliczono, że w  czasie od  6-go do 7-go 
Z jazd u ,  to jest  w c iągu 2 lat,  odwiedziło  S S. S. R. dwadzieścia pięć delega- 
cyj robotniczych. P ie rwszą  de legac ją  do S S. S. R. b y ła  de legac ja  ang ie lsk ich  
związków z aw o d o w y ch ,  w czasie od  10 l is to p a d a  do 20 grudnia  1924 r. 
N astępn ie  20 kw ie tn ia  1925 roku  p rzy jech a ła  d e leg ac ja  robotnic angie lsk ich ,  
p o tem  delegac ja  francusko-belg ijska,  d e leg ac ja  ro b o tn ik ó w  n iem ieck ich ,  na­
uczycieli zagranicznych, parlamentarzystów angielskich,  ro b o tn ik ó w  C zechosło ­
wacji ,  związków z aw o d o w y ch  Norwegji i zw. z aw o d o w y ch  Danji .  Najliczniej­
sza b y ła  de legac ja  niem iecka,  k tó ra  sk ład a ła  się z 59 osób. W  1926 r. o d ­
w iedziły  S. S S. R. delegacje:  ro b o tn ik ó w  Austrji,  międzynarodówki uczestników 
Wojny, ro b o tn ik ó w  Anglji,  ro b o tn ik ó w  Niemiec (druga  n iem iecka  delegacja)  
górników A nglj i ,  n iem ieckich  bezbożników i robo tn ików  W ło ch .  P rzew ażająca  
większość cz ło n k o w  delegacyj (p o n a d  80 p ro cen t) ,  to członkowie  s o c j a l d e ­
m o kra tyczne j  partj i .  N iektóre  de legac je  po  p o w ro c ie  do dom u wydały druko­
wane sprawozdania ze swego p o b y tu  w  S. S. S. R.“

O rg a n  bolszewicki  skrom nie  przemilcza ,  że wszystkie  te  „delegacje* 
b y ło  k ie ro w an e  i in fo rm ow ane  przez  ag en tów  W. O . K. S. i G P. U .— i że  
ow e d ru k o w a n e  „spraw ozdania*  b y ły  p rzew ażn ie  o p a r te  na  fa łszyw ym  ‘m a- 
terjale , spec ja ln ie  p re p a ro w a n y m  dla tak ich  „delegacyj* .  (Red.)
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5. Rus-Foto. — O d  ro k u  1925 liczne  i lu s tro w an e  p ism a 
w  szergu  p a ń s tw  p o d a ją  fo tografje i lu s tru jące  „d o d a tn ie  w y ­
n ik i kom u n izm u  w  R osji" .  Jak  p o w sz e c h n ie  w iadom o, jes t  
rzeczą  n iezw y k le  t ru d n ą  d la  fo tografa d o s tan ie  się do S. S. S. R. 
i ro b ien ie  tam  zdjęć . D la tego  też n a leży  się dziw ić  tej w ielk ie j 
fali fotografij z życia sow ieck iego , n ap ły w a ją cy ch  do re d ak -  
cyj zagran icznych  pism. B iule tyny W . O. K. S. w y jaśn ia ją  
ca łą  sp raw ę: Rus-Foto  jes t  o d d z ia łem  W- O. K. S. i w y sy ła  
m ies ięczn ie  o k o ło  3000 fotografij, p rz ezn a czo n y c h  n a  p ro p a ­
g a n d ę  re k la m u ją c ą  dz ia ła lność  Sow ietów .

V. M iędzynarodów ka Pracow ników  
O św iatow ych.

W c ią g a n ie  dz iec i  w szy s tk ich  n a ro d ó w  i w szy s tk ich  
w a rs tw  sp o łeczn y ch  do sze reg ó w  k o m u n is ty c zn y ch  tem  
ła tw ie j  b ęd z ie  p rzep ro w a d zać ,  im b ard z ie j  d o k tryny  L en in a  
o p a n u ją  n au czy c ie ls tw o .  T a k  w łaśn ie  fo rm ułu je  sw o je  z a ­
d a n ie  Internationale des TraOailleurs de l'Enseignement, m a jąca  
sw o je  b iuro  cen tra ln e  w  Paryżu , u lica de La Grange-aux-Belles 
nr. 3 3  i l icząca  tysiące cz ło n k ó w -n au czy c ie l i  n a jrozm aitszych  
narodow ości,  z łączonych  h a s łe m  walki klas.

O w a  M ięd zy n a ro d ó w k a  P ra c o w n ik ó w  O św ia to w y c h  
(sk ró t  f rancusk i  I. T .  E.) oficjalnie broni się p rzec iw k o  p o ­
sąd zan iu  ją  o bo lszew izm , w rzeczyw is tośc i  j e d n a k  jes t  
j e d n ą  z n a jw a żn ie jszy c h  „p o m o cn iczy ch  organ izacy j K o ­
m in te rnu" .

S ta tu t  I. T .  E. zaw iera  n a s tę p u ją c e  us tępy , p rzy ję te  n a  
w n io sek  p rz ed s taw ic ie l i  bo lszew ików :

„I. T .  E. m a  n a  celu zg rupow an ie  w  sw o jem  łonie  
o rgan izacy j p ra co w n ik ó w  ośw ia tow ych  w p o szczeg ó ln y ch  k ra ­
ja c h — na podstawie Walki klas (art. 7)“ .

I. T. E .. „p o w in n a  o p ra co w y w a ć  d y rek ty w y  tak ty czn e  
w a lk i i w a lczy ć  — w  łącznośc i  z w szystk iem i o rgani­
zac jam i p ro le ta r jack iem i — z m ięd zy n a ro d o w y m  im perja- 
l izm em  i fa szy zm em  (art. 9)“ .

I. T, E. w y d a je  b iu le tyn  w  językach :  francusk im , a n ­
g ie lsk im  i n iem ieck im . B iule tyn nos i c h a ra k te r  b ez sp rzeczn ie  
bo lszew ick i.  Spis  w y d aw n ic tw  spec ja lnych  nie w y m ag a  
żad n y ch  kom en ta rzy :

Przemówienie Lunaczarskiego, k om*sarza ludowego oświaty 
(S. S. S. R. 1925).— Rosyjski syndykalizm uniwersytecki (K ores-  
te lew , S. S. S. R. 1925). -— Korpus nauczycielski i dyktatura 
proletarjatu (Z inow jew , S. S. S. R. 1926). —  Nauczycielowie 
i młodzież komunistyczna (B ucharin , S. S. S. R. 1925). —i  
Oficjalny program nauczania W S. S. S ■ R...  etc.
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W e  Franc ji  I. T. E. m a  oparc ie  w  Federation unitaire 
des syndicats de 1’Enseignement, do  k tó re j  n a leży  duża  ilość 
nauczycie li  szk ó ł  p o w sz e c h n y c h  i szk ó ł  średn ich . C z te rd z ies tu  
z n ich  w yda ło  do sw oich  k o leg ó w  odezw ę, z k tóre j  w y ją tek  
głosi:

„N asza  k o n c e p c ja  akc ji  syndykalis tyczne j  opiera  się na  
w a lc e  klas. Jes teśm y  częśc ią  k lasy  p racu jące j  b ęd ące j  
w w a lce  z k la są  pos iadającą .  M usim y prze to  b ad ać  w szy s t­
k ie  sp osoby  d z ia łan ia  u zn a n e  p rzez  prawo, a p rz y n o sząc e  
ko rzyść  p racy  fizycznej. M usim y p rzy jąć  w szystk ie  form y 
walki,  k tó re  w y d a ją  się  n am  s k u te c z n e 11.

Poza cz ło n k am i rzeczyw is tym i 1. T. E. p o s iad a  d z ie ­
s ią tk i  ty s ięcy  zw o le n n ik ó w  i sy m p a ty k ó w  w śró d  n au c zy c ie l­
stwa, k tó rzy  — św iadom ie  lub n ieśw iad o m ie  — sąc zą  t ru c izn ę  
bo lszew ic k ą  do dusz  dz iec ięcy ch  i do sw ego  o toczen ia  
w  zw ią zk ac h  z a w o d o w y ch

S p raw a  ta musi być t rak to w a n a  z ca łą  p o w a g ą  n a  jak ą  
za s łu g u je  Trzeba bow iem  pam ię tać ,  że po  w s iach  w d a w ­
nej R osji  n a jn ieb e zp iecz n ie jszy m  p ro p ag a to rem  rew o lu cy jn e j  
idei b o lszew ick ie j  by ł w łaśn ie  nauczyc ie l  wiejski.

Stosunki bolszewickiego syndykatu oświecenia publicznego 
z  Internationale des TraDailleurs de 1’Enseignement.

B olszew ick i (sow ieck i)  sy n d y k a t  p raco w n ik ó w  o św ia to ­
w ych  jes t  in s ty tuc ją  p o d p o rz ą d k o w a n ą  ca łkow ic ie  rządow i
S. S. S R  S y n d y k a t  ten  w s tąp i ł  w  ro k u  1924 do  I. T .  E. 
m a jące j  sw o ją  cen tra lę  w P a ry żu  — i oto od  drug iego  k o n ­
gre su  I T . E. p rzech o d z i  ca łk o w ic ie  n a  p la tfo rm ę w a lk i klas.

„N a  k o n g re s ie  w  Bruxelli— ośw iadczy ł  re fe re n t  te j sp ra ­
wy bo lszew ik  Apletin  — d e le g a c ja  so w ieck a  w y su n ę ła  za g ad ­
nienia: jedności ruchu zawodowego nauczycieli ')  i wychowywania 
dzieci w duchu walki klasowej. A czk o lw iek  p o d ó w c zas  n ie ­
k tó re  s ek c je  1. T. E. by ły  p rzec iw ne  tym  w nioskom , obecn ie  
jed n ak  już w szy s tk ie  s ek c je  p rzy ję ły  p u n k t  w id zen ia  K om i­
te tu  C en tra lnego  so w ieck ieg o  sy n d y k a tu  p raco w n ik ó w  ośw ia­
to w y ch "

R e p re z e n ta n te m  1. T. E. na k o n g re s ie  był p- Vernochet, 
k tó ry  w  sw em  p rzem ó w ien iu  zaznaczył:

„ P rz e d  d w o m a laty 1. T. E. by ła  d u m n a  z p rzy łączen ia  
się sekc ji  sow ieck ie j-  O b e cn ie  — z k o le i—w y m o żec ie  być 
dum ni z n a leż en ia  do I. T. E  w Paryżu . D w a  lata  tem u  
le k c e w a ż o n o  nas, u w a ża jąc  za  ąu an ti te  neg ligeab le .  Dziś 
rząd y  za czy n a ją  się n as  pow ażn ie  obaw iać" .

„ F a k t  że n a sz a  m ięd zy n a ro d ó w k a  (I. T. E.) szerzy  za ­

*) Jest to  to sam o hasło  jednolitego frontu robotniczego, k tó re  w y su w a ją  
kom uniści  w szystk ich  k ra jó w  p o d  adresem  party j  i związków zaw o d o w y ch  
ro b o tn ic zy c h ,  by  je w c iągnąć  w orb itę  sw o ich  w p ły w ó w . (Red.).
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sa d ę  w alk i klas, p rz e ra ż a  b u rż u a z ję  — i nasi d e leg ac i  n ie  są 
d o p u szc zan i  na  n a ro d o w e  k o n g re sy  nauczycie li .  T a k  było  
np. w  A nglji .  D e legow aliśm y  na n a ro d o w y  bry ty jsk i kongres  
cz ło n k a  partj i  so c ja l -d em o k ra ty czn e j  p o p ie ra jące g o  1. T  E., 
lecz m im o to nie zos ta ł  on w p u szc zo n y  do W ielk ie j-B ry -  
tanji, gdyż r e p re z e n to w a ł  I. T. E  “ .

A  dalej p. V e rn o c h e t  mówił: „P ew n eg o  dn ia  jed en  
z ro sy jsk ich  to w arzy szy  ośw iadczy ł  mi — w rę cza jąc  b ile t 
cz ło n k o w sk i  —  że n asza  M ięd zy n a ro d ó w k a  m a n a  ce lu  w y ­
w o łan ie  rew olucji ,  a w k aż d y m  razie  jej p rzygo tow anie- Ja  
m ogę dziś o św iadczyć ,  że w o k re s ie  o s ta tn ich  d w ó c h  lat 
I. T. E. zn aczn ie  zb liży ła  się do w y p e łn ie n ia  tego  z a d an ia“ .
(U s tę p y  cy to w an e  z Izwiestij, M o sk w a  18 m arca  1927J.

*
:i: *

O c z e k u je m y  od sfer n au c zy c ie lsk ich  w P o lsce  b a c z n e ­
go z a ję c ia  się tą  sp ra w ą  i d e m a sk o w a n ia  p o cz y n ań  ag en tó w
I. T . E. dz ia ła jący ch  n a  te ren ie  n asze j  R zeczy p o sp o l i te j .

VI. Komunizm i dzieci.
W  pie rw szy m  zeszycie  n aszeg o  m ies ięczn ik a  ogłosiliśm y 

n iek tó re  d o k u m en ty  d e m a s k u ją c e  a k c ję  K o m in te rn u  w śród  
m ło d z ieży  od 14 do 23 lat. In s tru m en tem  jes t  tu  Kommuni- 
słiczeskij Internacionał Mołodiożi (K. I. M.) czyli k o m u n is ty cz­
n a  m ięd zy n a ro d ó w k a  m łodzieży, o b e jm u jąca  w zw ią zk ac h  
m ło d z ieży  k o m u n is ty czn e j  (Z. M. K.) około  półtora miljona 
m ło d z ieży  n a  św iec ie  '). A le  bo lszew icy  p o s tan o w il i  w y k o ­
rzys tać  d la  sw oich  ce ló w  rów nież  i dzieci. ZinowjeW w  b o l ­
szew ick ie j  Prawdzie z dn. 21 l is topada  1925 r. pisał: „ trzeba 
utworzyć nieprzerwany łańcuch między dorosłymi lęomunistami, mło­
dzieżą komunistyczną — i dziećmi■ “

C e l e .
W  ofic ja lnych  Izwiestjach z dn. 20 cze rw c a  1925 zn a j­

d u je m y  w yjaśn ien ie ,  d lacz eg o  kom un iśc i  w e  w szys tk ich  k ra ­
jach  u jaw n ia ją  w  o s ta tn ich  la tach  ożyw ioną  ruch liw ość  w or­
g an izo w an iu  dzieci: „N ie d la teg o  za ję liśm y się dziećm i, że 
d z iec i  m ogą zrobić  sam e  co śk o lw iek ,  lecz  d la  tego, że  one 
rewolucjonizują całe swoje otoczenie". O to  cel g łów ny.

W  k s iążc e  Partja, Komsomoł i Mołodyje Pioniery n a  str- 
262 kom uniści  rosy jscy  je szcze  w yraźn ie j  sp ra w ę  stawiają : 
„R u c h  k o m u n is ty czn y  dzieci jes t  in teg ra ln ą  częśc ią  całego 
ru c h u  p ro le tarjackiego- W in ien  on w y ch o w ać  komunistę i z ro ­
bić z n iego  zac iek łeg o  b o jo w ca  o in teresy  k lasy  robotniczej.. .  
W y c h o w a n ie  to  w y m ag a  wciągnięcia dzieci do  życ ia  so c ja ln e ­
go, do walki klasowej... J ak o  do  ce lu  os ta tecznego , w y c h o w a­
n ie  to  zm ierza  —  tak  sam o  ja k  ruch  p ro le ta r jack i  doros łych  —
 -------- fl

■'.) ZinowjeW. „ K o m in te rn  m ołod ioż i  i jego zadacz i" .  Sw ie rd łow sk  1925



do ob a len ia  obecn y ch  klas k ie ro w n iczy ch  i utworzenia dykta­
tury proletarjatu o raz  w y tw o rzen ia  k o m u n is ty czn e j  sp o łecz ­
ności" .

„D ziec ięce  grupy  (organizac je) k o m u n is ty czn e  b io rą  jak- 
n a jczy n n ie jszy  udzia ł  w ca łe j p racy  partji  ko m u n is ty czn e j  
i m łodzieży  k o m u n is ty c zn e j" . .■ za św iad cz a  b o lszew ick a  bro 
szura  Pioniery wsiego mira, str I I ,  wyd. M o sk w a  1925.

W y b itn y  k o m u n is ta  n iem ieck i  E. Hoernle, o rgan iza to r  
k o m u n is ty c zn y ch  grup  d z iec ięcy ch  n a  te ren ie  R zesz y  N ie­
m ieck ie j ,  p isze , że o rgan izac je  te  m ają  na  celu... ,.w y ch o w a­
nie rew o lu cy jn eg o  n as tro ju  — obudzenie komunistycznego na­
stroju, p o św ięcen ia ,  woli p ro p a g an d y  i opozycji p rz ec iw k o  
k aż d em u  nac iskow i: bu rżu azy jn e j  szkoły, kościoła, w ładzy ,  
d ro b n o b u rżu azy jn y ch  rodz iców  lub obow iązu jących  praw ".

T rz e b a  p rz y te m  pam ię tać ,  że  ce le  poczynań  k o m u n is tó w  
są  j e d n a k o w e  w e  w szystk ich  kra jach , a p ra c a  p ro w a d z o n a  
w szęd z ie  w ed łu g  ogó lnych  w sk a z ó w e k  K om internu .

Kierownictwo.

„ P a r t ja  kom u n is ty czn a  k ie ru je  d z iec ięcy m  ru c h e m  ko­
m un is tycznym  za pośrednictwem związku młodzieży komunistycz­
nej, k tó ry  m a  w  tej dz iedz in ie  duże  d o św iad c zen ie  i m o ż­
ność w y zn aczan ia  do tej p racy  m ło d y ch  k ie ro w n ik ó w 11. ')

„Biuro Org. Kom . W y k .  M łodzieży  K om unis tyczne j  p rz y j­
m uje  i za tw ie rd za  p o d s taw y  o rgan izow ania  ru c h u  k o m u n i­
stycznego  w śród  dziec i o p raco w an e  p rzez  e g z ek u ty w ę  Z .  M- K. 
(jaczejki w szkołach, w  k tó ry ch  dziec i się uczą , i w  fabrykach, 
w  k tó ry ch  pracują; rozw ój jak n a jw ię k sze j  in ic ja tyw y u dołu  
i m o cn e  k ie ro w n ic tw o  u góry). Biuro s tw ierdza ,  że na jw aż- 
n ie jszem  zad an iem  związku komunistycznego dzieci będ z ie  p rz e j ­
ście od  ogran iczonej p racy  w  izo lo w an y ch  k ó łk a c h  do p racy  
m asow ej,  m a jące j  n a  ce lu  o p an o w an ie  n iezo rg an izo w an y ch ,  
jak  rów nież  i tych  dzieci, k tó re  na leżą  do organ izacy j n a ­
szych  p rz ec iw n ik ó w 11...1)

„ K a ż d a  dz iec ięca  g rupa  k o m u n is ty czn a  jes t  b e z p o ś re d ­
nio p o d p o rz ą d k o w a n a  k ie row nic tw u  Z w . M łodz. K o m u n is ty cz ­
nej K ie row nik iem  w y ch o w an ia  k ażd e j  g rupy  n ie  je s t  do ­
rosły, lecz  p o d ro s te k  — k o m so m o lec  “ 2)

Organizacja i metody.

P o d s ta w o w ą  w e w n ę trzn ą  form ą o rg an izacy jn ą  je s t  ja- 
czejka, czyli zak o n sp iro w an a  g ru p a  3 — 5 dziec i n a jd a le j  w  
dz iedz in ie  k o m u n is ty czn eg o  „w y c h o w a n ia 11 p o su n ię ty ch .  Ja-

1) W yją tk i  z „R eso lu t ion  des Orgburo  des E. K. K. I. zum Bericht iiber 
die kom m unis t ische  K inderbew egung ,  am 24 A p n l  1926“ .

2) A W ołkow : „Dietskoje  kom m unis t iczesko je  dwiżenje  na  zapad ie* ,
M oskwą 1925, str. 54.



czejki takie — jako ośrodki w yw iad ow cze, propagandowe  
i k ierow nicze — zakładają kom uniści zarów no w  obcych  
organizacjach dzieci, jak i w  sw oich , działających jaw nie lub  
półjaw nie, ew . tajnie-

Jako m asow e organizacje kom unistyczne za leca  Kom in­
tern trzy główne typy: 1) t. zw. „dietkomgruppy", 2) „pionie­
rów", 3) „oktiabriata“. Z ajm iem y się  krótkiem  om ów ieniem  
tych organizacyj-

I. Dietkomgruppy. —  N azw a pochodzi od rosyjskich  słów  
„dzietsk ije kom m unisticzeskije gruppy"— d ziecięce  grupy k o­
m unistyczne. R ozw in ęły  się one najbardziej w  N iem czech  
od 1920 r., a ob ecn ie tworzone są rów nież w innych krajach.

B olszew ick a  statystyka ogłasza  następujące dane liczbo­
w e o rozw oju dietkom grupp4). N iem cy — 45.000; W łoch y  — 
4.000; Szwajcarja — 1.000— 1500; A nglja  — 1 400; C z ech o ­
słow acja  — 1.000— 1.500; N o rw eg ja — 5.000; E s to n ja — 1000; 
Finlandja — 6.000. — Czy statystyka ta odpow iada rzeczy ­
w istości — sprawdzić trudno.

C ytow any już przez nas kom unista E. H o em le  tw ier­
dzi: „My organizujem y d zieci g łów n ie  w  w ieku  od 10 do 14 
lat i traktujem y grupę d z iec ięcą  jako przedsionek kom unistycz­
nej organizacji m łodzieży (Z. M. K.). D ążym y do w ytw o­
rzenia m ocnego jądra  wśród dzieci, które przychodzą na na­
sze  zebrania, w ieczorynki, w yc ieczk i i t. d .“

K om dietgruppy — to luźne organizacje, w  których ośrod­
kiem  są często  dzieci kom unistów . N azw y tych grup są naj­
rozm aitsze, np : „Sekcje M łodszych" lub „Ligi M łodszych", 
„K oła D ziecięce" , „Ligi D zieci" , „Sekcje Najm łodszych", 
„P rzyjaciele Przyrody" i t. p.

II. M łodzi pionierzy. — Są to zw iązk i p seudoskautow e  
w ystępujące pod najrozm aitszem i nazwam i, jak: „M łodzi P io ­
nierzy", „Czerwoni Pionierzy", „Czerwoni Skauci", „M łodzi 
Spartakowcy“, ..M łodzi L en ińcy“, ,,M łoda Gwardja'1 etc.

Z w iązki te biorą od Skautingu szereg form zew nętrz­
nych, lecz  k ładą w nie zu p ełn ie n ieskautow ą, a w łaściw ie  
antyskautow ą treść, w ychowując dzieci w  oszukańczej i zgub­
nej atm osferze kom unistycznego materjalizm u, d ep czącego  
w sze lk ie  zasady religijne, m oralne i narodowe.

,,R uch  Pionierów nie jest Wcale instytucją dla dzieci, lecz 
jes t organizacją bojową dzieci pod kierunkiem partji i komsomołu"'... 
pisz.ą b o lsz ew icy .5)

Najłatw iej olbrzym ią różnicę ce lów  skautingu (harcer­
stwa) i kom unistycznych „czerw onych skautów" (pionierów ) 
m ożna stw ierdzić przez porów nanie podstaw  ideow ych , czyli 
„przyrzeczenia" i „prawa".
i

4) S ta tys tyka  1925— 1926 roku.
5) „Partja ,  K o m so m o ł  i M ołodyje  P ioniery„  str. 262.
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P rzy rzeczen ie  harcersk ie .
Mam szczerą wolę całem życiem  pełnić służbę Bogu i Ojczyźnie; nieść chętną 

pomoc bliźnim; być posłużnym prawu harcerskiemu.

P raw o  harcersk ie .
/ .  N a słowie harcerza polegaj ja k  na Zawiszy.
2. Harcerz służy Ojczyźnie i dla N iej spełnia sumiennie swoje obowiązki«
3. Harcerz jest pożyteczny i niesie pomoc bliźnim.
4. Harcerz w  każdym widzi bliźniego, a z a brata uważa k°żdego innego harcerza^
5. Harcerz postępuje po rycersku
6. Harcerz miłuje przyrodę i stara się ją  poznać•
7. Harcerz jest karny i posłuszny rodzicom i wszystkim swoim przełożonym.
8. Harcerz jest zawsze pogodny.
9. Harcerz jest oszczędny i ofiarny.
10. Harcerz jest czysty w myśli, mowie i uczynkach, nie pali tytontu, nie pije 

napojów^alkoholowych.
Konkluzje: H arce rs tw o  op iera  się: 1) n a^s łużb ie  Bogu, p o sz a n o w an iu  re- 

ligji n a jdob i tn ie j  odrużn ia jącej  ludzi od  zwierząt,  2) na  miłości  Oj czyny, 
s taw ian iu  in te resów  całego n a ro d u  p o n a d  in te resy  klasy, g rupy  czy jednostk i ,  
żo łądka  czy kieszeni,  t. j, na  pa tr jo tyźm ie  czynnym , 3) na  czynnej chrze ­
ścijańskiej miłości b liźniego, 4) na  p o sz a n o w an iu  instytucji  rodziny, 5) na  
godnośc i  p ra cy  pojęte j  jako  ob o w iązek  sp o łeczn y  i n a ro d o w y ,  6) na  czystem, 
m o ra ln em  życiu, 7) na  ka rnośc i  rodz innej,  spo łecznej  i n a rodow ej ,  na  p o ­
szan o w an iu  h ierarchji .  — Cel: dać  P o lsce  (św ia tu) n o w e  zd row e  i tw órcze  
pokolen ia ,  a przez to Po lskę  p o d n ie ś ć  i w zm ocnić .

P rzy rzec zen ie  p ion iersk ie .
Ja, młody pionier S . S . S . R ., przyrzekam uroczyście Wobec moich towarzyszy,
1. że będę sta ł wytrwale przy sprawie k l°sy  robotniczej w je j  walce o oswo­

bodzeniu robotników i chłopów całego świata;
2. ż e  b ę d ę  s u m i e n n ie  i w y t r w a le  w y p e ł n i a ł  t e s t a m e n t  (w s k a z a n i a )  L e n i n a  o r a z  

o b o w i ą z k i  i  W y m a g a n ia  p r a w a  m ł o d y c h  p io n ie r ó w .

P raw o  pioniersk ie .
1. ‘Pionier jest wierny sprawie robotniczej i ideom Lenina.
2. Pionier jest młodszym bratem komsomolca i k°munisty.
3. Pionier jest towarzyszem wszystkich pionierów oraz robotniczych i chłopskich 

dzieci całego świata.
4. Pionier organizuje dzieci ze swego otoczenia i Wraz z niemi bierze udział 

we Wszystkich przejawach otaczającego życia. Pionier jest wzorem dla wszystkich dzieci.
5  Pionier dąży do wiedzy. Wiedza i umiejętność — są to siły  w walce za  

sprawę robotniczą.1)
K om u n is ty czn a  ro b o ta  wśród  dzieci o p iera się: I) na  zw alczan iu  w sze l­

kiej religji jako  „burżuazy jnego  p rz e są d u " 2), 2) na  w y n a ra d a w ia n iu  dzieci , 
p o zb aw ia n iu  ich uczucia  miłości  Ojczyzny; na  ro z b i jan iu  so l idarności  n a ­
ro d o w e j  przez w ysuw an ie  na  czoło in te resów  jed n e j  tylko klasy p ro le ta r ja tu ,
3) na  p o d sy c a n iu  nienawiśc i  k lasow ej  m iędzy  ludźmi, 4) na  rozb ijan iu  
rodz iny  (por, niżej),  5) na  szerzeniu  o b łu d n y ch  i fa łszywych  k o m u ­
n is tycznych  teoryj o p racy, 6) na  dem ora lizow an iu  dzieci w  myśl zasady  
Lenina: „to jest  m ora lne ,  co jest ko rzys tae  d la  partj i  k o m u n is ty czn e j" ,  7) 
na  rozsadzan iu  karności  n a rodow ej  i spo łecznej .  — Cel: Użyć  dzieci do
rozbic ia  Polski (św ia ta )  i d o p ro w a d ze n ia  do rewolucji  kom unis tycznej ,  na  
której zarob ią  tylko w odzow ie  kom unizm u

*) E. K otienko  i W. Smirnow: „Sputn ik  P ion iera  w  szkole" str. 7,8 i 9g 
M oskw a 1923.

2) „ Antire l ig ioznaja  k a m p a n ja  sredi p ionierów*, p o d  redakc ją  Lil inoj:
M oskwa,  1927.
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T a k  w y g ląd a  k o m u n is ty czn a  robo ta  w śród  dziec i — 
w  św ie tle  fak tó w  i d o k u m en tó w . R o b o ta  ta  is tn ie je  już 
w  P o lsc e .  K to  ch c e  b liżej ca łe  z ag ad n ien ie  poznać ,  o d sy ła ­
m y do ks iążk i  „ Z a m a c h  bo lszew izm u n a  m łodzież" .  (N ak ład  
„D obrej P rasy " ,  P łock , 1927).

III. Oktiabriata. —  S k au tin g  po k ilku  la tach  d o św iad ­
czeń  s tw orzy ł o rg an izac ję  „w ilcząt"  o b e jm u ją c a  dziec i w  w ie ­
k u  od 6 — 11 lat. D o św iad c zen ia  p ra cy  „ w ilcz ą tu w y k o rz y ­
stali w  p e w n e j  m ierze  kom uniśc i ,  tw orząc  zw ią zek  t. zw. 
„o k tiab r ia t"  czyli dzieci rew olucji  p aźd z ie rn ik o w e j.  O d d z ia ­
ły tak ie  z regu ły  tw o rzo n e  są  p rzy  od d z ia łach  „pionierów " 
lub „czerw onych  skau tów " . P o d a jem y  prawa akłiabriał: 1) 
„o k tiab r ia ta  p o m ag a ją  p ionierom , kom som olcom , ro b o tn ikom  
i ch łopom . 2) O k t iab r ia ta  s ta ra ją  się zos tać  m łodym i p io n ie ­
ram i"  *).

Stosunek do szkoły.

D a je m y  zn ó w  głos sam ym  kom unis tom .
„ A u to ry te t  k o n tr rew o lu cy jn e j  szko ły  i jej k o n tr re w o lu ­

cy jnych  k ie ro w n ik ó w  m usi być poderw any...  ca ła  p ra c a  p o ­
w in n a  być sk ie ro w a n a  do tego, aby  p o d e rw a ć  ich (n au czy ­
cieli) au to ry te t;  m y  (kom uniści) m usim y p ro w ad z ić  z nimi 
w  szk o le  w a lk ę  n ieu s tan n ą  i n ieu b łag an ą .  N a k a ż d e  k o n tr ­
re w o lu cy jn e  p y tan ie  n au c zy c ie la  d z ieck o  pow inno  d ać  r e w o ­
lu cy jn ą  o d p o w ied ź  M).

„ A re n ą  w a lk i  k la so w e j  d la  dziec i p o w in ą  być s z k o ł a " .2)
„W y szk o len ie  i w ychow an ie  w  w alce  i dla w alki — 

oto co o zn a cza  w a lk a  szk o ln a"  2).

Stosunek do rodziny.

W  cy to w an e j  w yżej k s iążce  k o m u n is ty  W o łk o w a  n a  
str. 99 i 96 zn a jd u jem y  tak i oto p ro g ram  akcji  p rzec iw k o  
rodzicom :

„S zczegó ln ie  w a żn em  jes t  p rz en ik an ie  p ro p a g an d y  d z ie ­
c ięce j (kom un is tyczne j)  do rodziny; o jc iec  n a r e s z c ie  z o s ta je  
z r z u c o n y  z e  s w e g o  z a s z c z y tn e g o  t r o n u  g ło w y  ro d z in y " .

„ W s p ó łc z e s n a  rodz ina  częs to  jes t  os ta tn iem  sc h ro n ie ­
n iem  b u rżu azy jn e j  (!) ideologji.  D zieci, b ę d ą c e  cz łonkam i 
grup, p o w in n y  rozruszać  sw oich  z a c o f a n y c h  rodziców , braci 
i siostry, a w p ły w a ją c  n a  nich, tem  sam em  w y p e łn ia ją  sw o ­
je  r e w o lu c y jn e  za d a n ie "

Innem i s łow y — kom uniśc i  d ąż ą  do b u n to w an ia  dzieci 
p rz ec iw k o  w łasn y m  rodzicom . Ja jk o  m a uczyć  „zaco faną"  
k u rę  rozumu.

*) A .  W ołkow . „Sputn ik  wożatago*, w yd .  Prole tari j,  str* 240, 241*
245.

2) A. W ołkow: „Dietskoje  kom m unist iczeskoje  dwiżen je  n a  z a p a d ie “ , 
str. 98, 99, 112. M oskw a I9J5.
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W Polsce.

W s z y s tk ie  p o d an e  w n in ie jszy m  a r ty k u le  d o k u m en ty  
są  częśc ią  w ie lk iego  p lan u  K om in ternu ,  zm ie rza jąceg o  do p o ­
w sz e c h n e g o  p rz ew ro tu  i w o jen  dom ow ych . D zieci  są  u ż y w a ­
ne n a  m ie rzw ę  d la  k o m unis tycznych  zam ierzeń .  A  co z tych  
dzieci w yrośnie , co się z niem i późn ie j  s tan ie  — to już k o ­
m u n is tó w  n ie w ie le  obchodzi.  Dow ód: s ie d e m  m i l jo n ó w  z a ­
r e je s t r o w a n y c h  d z iec i  b e z d o m n y c h  w  R o s ji  S o w ie c k ie j .  l)

P lan y  K o m in te rn u  o d nośn ie  dziec i o b e jm u ją  rów nież  
i P o lsk ę ,  jak  s tw ie rd za  to  in s t ru k c ja  „O rgbiura" w Berlinie 
z 1926 roku. A re sz to w a n ia  d o k o n a n e  w W a rs z a w ie  w  m arcu  
1927 r. i n a  p row inc ji  s tw ierdz iły  i s tn ie n ie  kom unis tyczne j  
robo ty  w śró d  dzieci. O  jacz e jk ac h  k o m u n is ty czn y ch  d z ia ła ­
jący ch  n a  te ren ie  T .U .R . p iszem y  osobno  w  n in ie jszym  zeszycie.

VII. Polska.
I. Z  frontu wewnętrznego.

W  k siążce  Krasnaja armja i pioniery w y d an e j  w M oskw ie  
w  1925 r. n a  str. 73-ciej zn an y  b o lszew ik  M. Frunze — jed en  
z o rg an iza to ró w  bo lszew ick ie j  a r m j i — pisze , że  za  w s tęp n ą ,  
p rzy g o to w aw czą  dz ia ła lność  arm ja  cze rw o n a  u w a ż a  ag itac ję  
w śró d  „ ro zm aity ch  n a rodow ośc i  p ań s tw  k ap ita l is ty czn y ch  
i p rz ed ew sz y s tk ie m  w śród  tych  państw , z k tó rem i sąs iadu je  
R o s ja  bolszewicka* '.

D z ia ła lność  b o lszew ick o  - kom u n is ty czn ą  w P o lsc e  o d ­
cz u w am y  coraz  m ocniej.

W ybory  do ra d  m ie jsk ich  w y k a zu ją  olbrzymi w zrost 
w p ły w ó w  kom unis tycznych  D onosiły  o tern p ism a  codz ien ­
ne. T u  zaznaczym y, że  kom uniści  w  o ś ro d k a ch  ro bo tn iczych  
w  p e w n y c h  w y p a d k a c h  zdobyw ali  n a w e t  w ięk szo ść ,  jak  np 
w  Czeladzi (pow . Będzin) w  rad z ie  m ie jsk ie j  W  Zgierzu n a j ­
w ięk sz a  ilość g łosów  zdoby ła  u n iew ażn io n a  lista lew icy  
P. P. S ,  p o d  k tó re j  p ła szc zy k iem  w y s tęp u ją  kom uniści*) 

{ D la  o r jeń tac j i  poda jem y , że w w ielu  m ie jsco w o śc iach  
kom uniśc i  robili „p rzym ierza"  z żydowskiemi partjami komuni- 
zującemi. Do tak ich  zaliczyć trzeba: Bund, N ieza leżn y ch  S ocja­
listów, P o a le  Syjon, Cejre-Syjon . T a k  zw an y  „K o m b u n d "  w cho  
dzi w  s k ła d  partj i  kom un is tycznej  W  w yborach  o b ecn y ch  
na jczy n n ie j  w y s tęp o w a ł  Bund

Jaczejki komunistyczne są  nada l  p rz ez  policję w yk ry w an e .  
N o tu jem y  z ob o w iązk u  k ron ikarsk iego  w ażn ie jsze  w y p ad k i  
b ieżące:

!) N. Krupskaja: „ O  d ie tskom  dw iżen ji“ , str. 60. Moskwa 1925.
2) Ofic ja lny organ Robociarz w ychodzi  w Krakowie.
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Będzin. —  D nia  9 i 10 l ipca  zb u n to w al i  się w ięźn iow ie  p o l i ty czn i  pod" 
t rzym ani przez w ięźn iów  k rym inalnych .  Doszło do  p o w a żn y c h  aw antur ,  które 
z l ik w id o w an o .

Radom. — D nia  16 l ipca  zostali  a resz towani cz ło n k o w ie  m iejscowej 
jaczejk i  kom unis tycznej ,  dzia ła jącej  p o d  p o k ry w k ą  lewicy P. P. S. Między 
a resz to w an y m i zna jdu je  się  niejaki Fuks, k tó ry  p ro w a d z i ł  i p o d trzy m y w ał  
os ta tn i  s tra jk  szew ców  i kam aszn ików , p o d n a d to  a resz tow ano  jeszcze jednego  
ż y d a  i 3 Polaków; w  K ozien icach  z aa resz to w an o  zam ięszanego  w tę aferę 
a g i ta to ra  kom unis tycznego ,  dz ia ła jącego  n a  terenie  p o w ia tu  kozienickiego.

Warszawa. —  22 lipca. Polic ja  zw róciła  u w agę  n a  m ieszkan ie  po  b. 
po ś le  b ia ło rusk im  Taraszkiewiczu. W  m ieszkan iu  tem, o d n a jm o w a n em  u Ber- 
na rdow ej  L anerow ej (Śto-Krzyska 28 m. 5) mieści ło  się b iu ro  kom ite tu  c e n ­
tra lnego  kom unis tycznej  partj i  zachodnie j  Ukra iny .  Biuro to urządził  niejaki 
Hawełlęo, syn ks iędza  g recko-ka to lickiego z R adzie jow a ,  dok tó r  p raw . N a d ­
m ien ić  należy , że obaj synow ie  Lanerowej H en ry k  i Kazim ierz  byli  cz łonkam i 
tej partji .  P ierwszy skazany  zosta ł  n a  6 lat w ięzienia  i w y w ie z io n y  p o tem  
d o  Rosji,  drugi baw i  zagran icą ,  gdzie  dzia ła  na  szkodę  Polski.

W  lokalu  „biura* zn a jd o w a ły  się m iędzy  innem i 2 m aszy n y  do p isania  
z a lfabe tem  ukra ińsk im , pow ie lacz  na jnow szego  systemu, na  k tórym  p ra co w a ł  
n ie jaki  Jan Łotysz (zam ieszkały  w Świdrze).

Na p o w ie laczu  o d b i ja ła  się na jnow sza  odezw a  K. C. K. P. Z. U.
W  lo k a lu  b iura  skonfiskow ano b ib u łę  k om unis tyczną  w ilości k i lku­

dziesięciu k i logram ów, klisze, k o re sp o n d en c ję  p a r ty jn ą  etc .
Drugie  b iuro  w ykry to  przy  ulicy Śniadeckiej  15, gdzie  g łównym i dz ia­

łac za m i  byli Neutejchowie — Z y gm unt ,  s tu d en t  i L udw ika ,  biural is tka .
M iędzy zaa resz tow anym i są: HaWełko Konstanty, Ł o tysz Jan, Guterman 

Dawid (N ow olip ie  4!) ,  Hempel Jan, l i te ra t  (C h ło d n a  38), Ehrlich Mieczysław, 
s tu d en t ,  (S ienk iew icza  1), Rosenzweig A lem , akadem ik  (Kraków),  Langner A d o lf  
dz ienn ikarz  z Berlina  (p rzy jecha ł  przez G d a ń sk  do Po lsk i) ,  Sztucki Berek 
(Ł om ża.  Kościuszki 17), A . Szrendówna, s tuden tka ,  Osipowsfca Marja, (Krzywe 
K o ło  12) M ilsztajn Marja (N ow olip ie  21), Mozag Kazimierz, hand low iec ,  (Ka- 
m io n k o w sk a  10), Ario Karol, red ak to r  „Nacjo* (P ięk n a  18), Zadrożna Marja, 
s łużąca (N a to l iń ska  8), Krosberg Szmajdla, W arszaw a  (P a w ia  64), Ajm an Halina, 
s tu d e n tk a  (Śliska 4), Neutejch Ludwika, b iural is tka,  Neutejch Zygmunt, (Śn iadec­
k ich  15), Grac Anna, s tu d e n tk a  ( ! w a rd a  13).

Sosnowiec.— W  dn. 22 l ipca  rozpoczą ł  się  tu wielki proces k o m u n i ­
styczny .  Na ław ie  oskarżonych  zas iad ło  20 ko m u n is tó w  z Tadeuszem Ćwi­
kiem  na  czele,  a resz tow anych  wskutek  aw an tu r  k o m u n is ty czn y ch ,  k tóre  
urządzil i  w dn iu  10-go paźdz ie rn ika  1926 r. w  pow iec ie  zawierciańskim  na 
a k ad e m ji  soc jalistycznej w dn iu  m łodz ieży  socjalistycznej.  Doszło wów czas  do 
wielk ich  a w a n tu r  i b i ja tyk  i rozrzucano  p rzy tem  ulotki kom unis tyczne .  Ćwik 
p ro w o d y r  wszystkich oskarżonych,  jes t  b a rdzo  zn an y m  kom unis tą  i b y ł  już 
k i lka  razy p o c ią g an y  do odpow iedzia lnośc i ,  a  w  r. 1922 b y ł  oskarżony 
o szp iegow stw o na  rzecz S o w ie tó w  O negdaj  z ap a d ł  wyrok .  Ćwika skazano 
na  4 lata  twierdzy, 15 oskarżonych  na więzienie  od  6 do 18 m ięsiący , 
9  un iew inn iono .

Baranowicze. 24 lipca. W  p o w iec ie  b a ran o w ick im  z likw idow ały  w ładze  
b ezp ieczeń s tw a  publ icznego  jacze jkę  kom som olców , s tan o w iącą  zarazem  za ­
c zą te k  kom ite tu  gminnego kom unis tycznej  partj i  Białorusi z achodnie j  Prze- 

row adzono  szereg rewizyj, w rezultacie  czego aresz tow ano  12 osób, prze- 
ażnie  m ło d y c h  żydów , k tó rych  o d d a n o  do dyspozycji  sędziego śledczego  

v. Baranowiczach.
Lwów. 27 l ipca  Z aa resz to w an o  10 kom unis tów  za roz rzucanie  i rozle" 

p i a n ©  u lo tek  kom unis tycznych .  K ie row nikam i akcji kom u n is tó w  byli  znani  
kom iniści  Ehrlich, Kron i Indyk.

Kraków. 28 lipca .  O rgany  policji  politycznej  p rzep ro w ad z iły  w dniu 
dzisiejszym w Krakowie  szereg  rewizyj w m ieszkan iach  m ie jscow ych  d z ia ła ­
czy komunis tycznych, a m ianow ic ie  Józefa M ajdy, Leona Wekslera, Józefa 
Cieślika i u jednego  z na jw yb itn ie jszych  ko m u n is tó w  krakow skich ,  A . Wójcie-
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chowskiego. O prócz  l i teratury  kom unis tycznej  w y k ry to  w m ieszkan iu  W o jc ie ­
chow skiego  sk ładn icę  p o d ra b ia n y c h  p ap ie rosów  m o n o p o lo w y ch .

Stanisławów. 28 lipca. A resz to w an o  p o m o cn ik a  fryzjerskiego MaJęsa 
Knolla, komunistę ,  który często jeździł  na  ag itację  do cukrow ni w  C hodorow ie .

Częstochowa. 29 lipca. Polic ja  a resz tow ała  20 cz łonków  jaczejek ko ­
munis ty  cznych.

P oszczegó lnych  k o m u n is tó w  po lic ja  w y łap u je  co dnia.
Do n iep o k o jąc y ch  o b jaw ó w  zaliczyć n a leży  u jaw n ien ie  

k o m u n izu jący ch  e lem e n tó w  w fabryce  „Pocisk“, tak  w ażnej 
dla obrony  państw a . Nie w iem y je d n a k  nic. by w ład z e  f a ­
b ry k ę  od p o d e jrz an y ch  e lem en tó w  oczyściły...

Szpiegostwo so w iec k ie  p o c z y n a  sobie  bezcze ln ie  W ła d z e  
a re sz to w a ły  szp iegów  sow ieck ich  w  W iln ie ,  W ile jce ,  D ro ­
h o b y czu ,  T arnopo lu ,  S tan is ław ow ie ,  L w ow ie

Porywanie obyw ate li  p o lsk ich  na  p o g ran iczu  sow ieck iem  
o d b y w a  się w osta tn ich  czasach  jaw nie. Notuiem y w dn. 6 
lipca p o rw an ie  ze wsi K opcia ły  m ie szk a n k i  te jże  wsi — Fur- 
łowej, n a  k tó rą  strażn icy  so w ieccy  n ap ad li  n a  te ry to rjum  pol- 
sk iem , uprow adz il i  z sobą, znęca li  się n a d  n ie szczęś l iw ą  
i n iep rz y to m n ą  porzucili w krzakach .

P o rw an y  sw eg o  czasu  por. Jani p o w ró c i ł  do  Polski.
Gazeta Warszawska z dn. 10 s ie rpn ia  d e m a sk u je  łączn o ść  

sek ty  m arjaw ick ie j  z kom unis tam i.
Bardzo  ład n y  p rz y k ła d  zw alczan ia  k o m u n is tó w  dali p ra ­

cow nicy cukrow ni Józefów  pod  Błoniem. G dy  bow iem  p rz y ­
byli tam  w  dniu  15 s ie rpn ia  agita torzy  kom unis tyczn i ,  to zo 
stali pobici i zm uszen i  do ucieczki,  p o zo s taw ia jąc  na  p lacu  
c z e rw o n y  „ sz ta n d a r"

Z  Gdańska w y ru szy ła  d e leg a c ja  „ e k o n o m ic zn a"  do
S. S. S. R. W  sk ład  te j de legac ji  w chodziło  7 osób  z sen. 
Jew e lo w sk im  n a  czele. D e le g ac ja  p rzez  ca ły  czas była p o d  
o p ie k ą  ag en tó w  W. O. K. S. i s ta le  in fo rm ow ano  ją op ty m i­
stycznie o d nośn ie  S. S. S. R  , o co sp ec ja ln ie  s ta ra ł  się Czi 
czerin, k tó ry  n aw e t  o d b y ł  ra zem  z d e leg a c ją  p o dróż  ze S zcze  
c ina  do P iotrogrodu.

** *
W b re w  o cz ek iw an io m  i w nioskow i sądu  P a n  P rez y d en  

R zeczy p o sp o l i te j  n ie  sk o rzy s ta ł  z p ra w a  łask i  i n ie  zam ienił  
Borysowi Kowerdzie d o żyw otn iego  w ięz ien ia  n a  więzienie  
p ię tn as to le tn ie .  R ó w n o cz eśn ie  n a k a z a n o  w ysied len ie  szeregu  
em igrantów , ro sy jsk ich  .. Czy p o su n ięc ia  te, id ące  po linji 
w y p e łn ian ia  ż ąd ań  bo lszew ick ich ,  d ad z ą  ko rzy s tn e  d la  Pol 
rezu lta ty ,  na leży  wątpić...  B o lszew icy  sza n u ją  ty lko słę, 
u s tęp liw o ść  p o cz y tu ją  za s łabość. .

2. Jaczejki komunistyczne w T. U. R.

T o w arzy s tw o  U n iw ersy te tó w  R obotn iczych ,  oficjamie 
k ie ro w an e  p rz ez  P. P. S., rozpoczę ło  in ten sy w n ą  p ra c ę  wśród
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m łodz ieży  i dzieci. Walka z  bolszewizmem z w raca ła  uw ag ę  
już w  II ze szy c ie  n a  dz iw ny  c h a ra k te r  te j p racy .  O b e cn ie  
ro z p o rzą d zam y  dalszem i inform acjam i. T .  U. R. zo rgan izow ał 
t. zw. czerwone harcerstwo. C e le  s fo rm ułow ano  w tygodniku  
soc ja lis tycznym  Pobudka w  nr. 14 w  sp o só b  n as tęp u jący :  
„zdołamy młodzież wychować w atmosferze ideologji socjalistycz­
nej na świadomych i dzielnych członąów proletarjackiej armji".

W  „praw ie  cze rw o n y ch  harcerzy*' n ie  zn a jd u jem y  ani 
s ło w a  o Bogu, ani o P o lsce ,  ani o rodzinie- N a tom ias t  p u n k t  
p ie rw szy  głosi: „czerw ony  h a rce rz  jes t  o d d an y  spraw ie  ludu  
p ra cu jące g o " .  P u n k t  drugi: „ szacu n k iem  o tacz a  p ra cę  i w alczy
0 jej w y zw o len ie" .  P ise m k o  Głos młodzieży robotniczej, o rgan  
k o m ite tu  cen tra ln eg o  organizacji  m łodz ieży  T- U. K. w c iąga  
tę  m łodz ież  w życie party jno- po li tyczne ,  ag itu jąc  za p r o te ­
s tam i m łodz ieży  w  sp raw ie  ordynacji  w yborcze j  do Sejm u
1 S enatu ,  og łasza  p ro te s ty  p rz ec iw k o  s tan o w isk u  p e w n y c h  
p o s łó w  n a  p o s ied ze n iach  kom isji  k o n s ty tu cy jn e j  S e jm u  i t. p.

W  cze rw cu  w czasie z ie lo n y ch  św ią t  odby ł  się w  W a r ­
szaw ie  n a  bo isku  „ S k ry “ zlot u m u n d u ro w a n y c h  w n ieb iesk ie  
k o szu le  czerw onych  harcerzy , k tó ry  ch a rak te ry zu je  Głos Młodz. 
Rob.  jako  „kadrą młodej proletarjackiej gwardji". W  „R obot-  
n ik u “ z dn ia  7 cze rw c a  zn a jd u jem y  en tu z ja s ty czn y  opis  tego 
zlotu. Z je c h a ło  się oko ło  1500 m łodzieży . N a b o isk u  u s ta ­
w io n o  72 nam ioty . P o za  d rużynam i z P o lsk i  p rzy jech a l i  goś­
c ie  z C zechosłow ac ji ,  N iem iec  i G d a ń sk a .  Byli tow arzysze  
z „Socia lis t ische  Ju g en d b u n d  P o lens" .  Był też p rzew o d n iczący  
M ięd zy n a ro d ó w k i  Socja lis tycznej M łodzieży ,  O llen h au e r ,  
k tó ry  wygłosił m ow ę w jęz. n iem ieck im  w im ieniu  w szy s t­
k ich  gości zag ran icznych .  N a o tw arc ie  zlo tu  pos P u żak  
p o d n ió s ł  n a  m aszc ie  czerwony sztandar zam ias t  sz tandaru  
z o r łem  białym . Z ło żo n o  rapo rty  w ład zo m  party jnym , m e ld u ­
jąc, że młodzież socjalistyczna jest do dyspozycji klasy robotni­
czej (a nie Polski?). Z a in to n o w a n o  p ieśń  „czerwony sztandar 
z am ias t  h y m n u  polskiego. N a ak ad em ji  w  sa lach  re d u to w y ch  
T e a t ru  W ie lk iego  p rzem aw iali:  P u żak ,  D aszyński,  Barlicki, 
Jaw orow sk i ,  O l le n h a u e r  i in. P o se ł  Barlicki m. in. pow iedz ia ł:  
Jesteście cząstką międzynarodowego frontu robotniczego, walczą­
cego z  odwiecznymi ciemiężcami w imię twórczej pracy i wyzwolenia.

K ieru n ek  „w ychow ania"  m łodzieży  T . U. R. jes i  w ięc  
nas tęp u jący :  1) O Bogu —• m ilczenie  — n eg a c ja  2) W y c h o ­
w an ie  m łodz ieży  n ie  d la  R zeczypospo lite j,  jeno  d la  p ro le ta r­
jack ie j  armji, w  duchu  w a lk i k lasow ej 3) W y n a ra d a w ia n ie  
m ło d z ieży  i s to p n io w e w d rażan ie  w nią, że międzynarodówka, 
a  nie P o lsk a  jes t  jej o jczy zn ą  4) M arksow sk i  m ater ja lis tycz- 
n y  p o g ląd  n a  świat. 5) „W olny ,  wyzwolony** etc. cz ło w iek  — 
a  n ie  p racow ity  i lojalny o b y w ate l  R zeczypospo li te j .

Taki je s t  k ie ru n e k  fak tyczny . A  wyniki? -Łatwo prze-
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widzieć , p o ró w n u jąc  z robo tą  b o lszew ic k ą  w śró d  m łodzieży  
i dzieci, o k tórej p iszem y  na str. I I n in ie jszego  zeszytu .
T U. R  albo sobie  nie zd a je  spraw y, d o k ą d  p c h a  m ło­

dzież , albo też m ocno już tam  s ied zą  jacze jk i  bo lszew ick ie .  
T a k  czy in acze j  — s tw ierdzam y o lb rzym ie p o d o b ień s tw o  
zasadnicze m iędzy  bo lszew ick im i p ion ieram i i czerw onym i 
„h a rce rzam i"  P. P. S. P iszem y  o tem  m e  dla tego , byśm y 
chcie li  n a p a d a ć  n a  P. P. S. W rę c z  p rzec iw n ie  p iszem y  
z ca łą  życzliw ością ,  owiani g łęb o k ą  troską  o n o w e  p o k o len ie  
p o lsk ie  i losy R zeczypospo li te j .  1 zw racam y  się do św iatłej - 
szych  w o d z ó w  P .  P. S. z go rącym  ape lem : zas tanów cie  się, 
w  czyje  ob jęc ia  p ch a c ie  m łodzież  robo tn iczą; oczyśćc ie  
T . U. R. z jacz e jek  i osobn ików  kom unizu jących!

3. Sacco i \anzetti.

D nia  15 kw ie tn ia  1921 roku  p ięc iu  b an d y tó w  n ap a d ło  
w  S ou th -B ain tree  w s tan ie  M assac h u se t te  w U. S. A , na  
d w u  o byw ate li  am ery k ań sk ich ,  zabiło  ich  i o b rab o w ało  z s u ­
m y 15 ty s ięcy  dolarów. W k ró tc e  p o tem  aresz tow ano  dw u 
w łochów , Nicolo S acco  i B arto lom eo  V anzett i ,  znanych  
z dz ia ła lnośc i an a rch is tyczno-kom unis tyczne j .  D ow ody  u d z ia ­
łu  w  n ap a d z ie  by ły  tak  obc iąża jące ,  że sąd  w yda ł  w yrok  
śmierci. W y r o k  ten  zos ta ł  w  ap e lac j i  po tw ierdzony . O so b l i ­
w o śc ią  na tom ias t  jest, że w yroku  p rzez  lat sześć  nie w y k o ­
nano. 1 tu so l idaryzu jem y  się z g łosam i u m ia rk o w an e j  k ry ­
tyki tak iego  p os tępow an ia .  Jed n a k  w  żad n y m  razie  n ie  u w a ­
żam y za  m ożliw e w  jak ie jk o lw iek  formie w trącać  się do 
tej w e w n ę trzn e j  sp raw y  S tan ó w  Z je d n o c z o n y c h  i ostro  p o ­
tęp iam y  głupią, w rz a sk l iw ą  i g łęboko  n iem o ra ln ą  a k c ję  „pro- 
e s tó w " ,  k tó ra  rozsza la ła  się  n a  ca łym  św ięc ie  w obronie  

bandy tów . Spoko jny  obyw ate l  zdum ionem  ok iem  spog lądał  
n a  co dz ienne  d e p e s z e  d o noszące  o s t ra jk ach  p ro tes tacy jn y ch ,  
w iecach ,  m an ifes tac jach ,  d ep e szac h ,  k o m ite tach  ,,o b rony"  ... 
i ak tach  terroru: w y sad zan iu  pom ników , n ap a śc iach  n a  dy ­
p lo m aty czn e  p rz ed s taw ic ie ls tw a  S ta n ó w  Z je d n o c z o n y c h ,  z a ­
m ach a ch  d ynam itow ych  na  k o le je ,  dw orce ,  domy, fabryki, 
ludzi. P ad ło  sze reg  osób  zab itych , k i lk ad z ie s ią t  rannych , 
m iljony  stra t  w y rządzono , m asy  rozag itow ano  w  d u ch u  re-. 
wolucyjnym ... Ź e  o w a  a k c ja  „p ro te s tacy jn a"  szybko  s ta ła  się 
ak c ją  zbrodniczą, k tó re j  ofiarą padali n iew inn i ludzie  —  to 
„p to le ta r ja t  m ięd zy n a ro d o w y "  nie w zrusza .  A le  źe  d w ó ch  
b an d y tó w  sk azan o  n a  śm ierć  —  to w rzask  —  bo to swoi... 
„ tow arzysze"  A  d laczeg o  n ie  p ro te s tu jec ie  p rz ec iw k o  m aso ­
wym  m ordom  w  Bolszewji?! ..

Co W tem jest? O co właściwie chodzi?
Na te p y tan ia  m o żem y  o d p o w ied z ieć  z d o k u m en tam i
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w  ręku . P o s iad am y  m. in. Nr. 50 b o lszew ick ieg o  p ism a  Sierp  
(Kijów, z 12 g rudn ia  1926 r.) z k tó rego  w y n ik a ,  że 
ro z sze rzo n e  p len u m  K om ite tu  W y k o n a w c z e g o  M ięd zy n a ro ­
d ó w k i K om unis tyczne j obradow ało  w M o sk w ie  w grudniu  
1926 roku  i uchw aliło  sp ec ja ln ą  o d e z w ę  w zy w ającą  ro b o tn i­
kó w  ca łego  św ia ta  do obrony Sacco i V a n z e t t i ’ego. Kom in- 
ternow i chodz iło  g łów nie  o to, by odwrócić uwagę mas 
całego świata od okrutnych k ru)aWych zbrodni dokonywanych 
w Rosji przez dyktaturę komunistyczną. O p ra co w a n o  osobną  
in s tru k c ję  dla par ty j  kom un is tycznych  w szy s tk ich  k ra jów , 
p o le c a ją c ą  w y k o rzy s tan ie  o d k ład ad a n ia  w y k o n an ia  w y ro k u  
n a  Sacco i V a n ze t t im  jako  ś ro d k a  ag itacy jnego  rew o lu c jo n i­
zu jącego m asy. Z a le c o n o  w c iągnąć  do akc ji  p ro tes tacy jne j 
jak n a jw ięce j  ludzi i o rganizacyj na ca łym  świecie...

I o to  te raz  ja sn em  się s taje , że  w ielk i k rzy k  podn ies iony  
na  ca łym  św iec ie  był w odą  n a  m łyn  bo lszew ick i.  A  ci, k tó ­
rzy  a k c ję  tę  organizow ali,  robili robotę bolszewicką.

Pytanie: k to  u nas  w P o lsce  w y k o n a ł  tę  robo tę  w rogów ? 
L eży  p rz ed  nam i k i lka  n u m erów  p is e m k a  Polska Wolność, 
k i lk ak ro tn ie  p rzez  w ład ze  k onfiskow anego , re d ag o w an e g o  
p rz ez  Iadeusza Wieniawę-Długoszowskiego. P is e m k o  b ezsp rzecz ­
nie ro zk ład o w e  W  sze reg u  n u m eró w  p. T  W ien iaw a-D łu -  
go szo w sk i  p isze  w  obron ie  Sacco  i V a n z e t t i ’ego, o rgan izu je  
a k c ję  p ro tes tacy jn ą ,  zb ie ra  podp isy ,  za p o w iad a  odczy ty  (k tó ­
re  do sk u tk u  w o b e c  z a k azu  w ładz  n ie  dochodzą).

Express Poranny w dn. 9 s ie rpn ia  p o d a ł  fotografje  S acco  
i V a n z e i t i ’ego z dop isk iem : „D w aj an a rch iśc i  w łoscy , o k tó ­
rych  zw o ln ien ie  zab iega  opinja świata".

Robotnik  um ieścił  og łoszen ie  W a rs z a w s k ie g o  O k rę g o ­
w eg o  k o m ite tu  R obo tn iczego  P. P. S. n aw o łu jąc eg o  do „licz­
nego  s taw ien ia  s i ę “ n a  w iec  p ro te s tacy jn y  z p o w o d u  z a t ­
w ierdzen ia  w y ro k u  śm ierci n a  Sacco  i V a n z e t t i ’ego. M ówcy: 
pos. R a jm u n d  Jaw orow ski,  4 o w . W a c ła w  Preiss ,  tow. G ru sz ­
ko, tow. S tan is ław a  W o sz czy ń sk a ,  tow. M ed a rd  D ow naro -  
wicz, rad n y  m iejski.

Stowarzyszenie Wolnomyślicieli rów nież  o rgan izow ało  o d ­
czyty  p ro testacy jne .

S tanow isko  p ra sy  t. zw. lew icow ej w  sp raw ie  obrony 
d w ó ch  b an d y tó w  — k o m u n is tó w  było... cona jm nie j dziwne...

I p rzychodzi się do w niosku: a lbo k a ry g o d n a  n ie z n a jo ­
m ość  m etod  dz ia łan ia  K o m in te rn u  —  albo jacze jk i  k o m u n i­
styczne...

Sacco  i V a n z e t t i  zostali straceni. K rz y k  i te rro r ty lko mogły 
im zaszkodzić .  A le  w sza k  n ie  o u ra to w an ie  b an d y tó w  Ko- 
m in te rnow i chodziło , k tó ry  o b ecn ie  o rgan izu je  n o w ą  szopkę: 
sp ro w ad za  p ro c h y  „ofiar zem sty  k la so w e j"  n a  Krem lin .
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VIII. Anglja.
Industrial Peace Union o f  the British Empire.

Zapytano raz Rockfellera  1): Co je s t  —  w ed łu g  p a n a  —
g łó w n ą  p rz y czy n ą  ro z d żw ięk ó w  ś w a lk  w  świecie  pracy?

Odpowiedź Rockfellera'. P rzy czy n ą  g łó w n ą  jest, że  
p rz ed s taw ic ie le  k ap i ta łu  nie s ta ra ją  się zbadać  tego za g a d ­
n ien ia  z p u n k tu  w id zen ia  robo tn ików , a robo tn icy  ze sw ej 
strony n ie  rob ią  żad n y ch  w ys iłków  w  celu  p rzy jrzen ia  się 
tej sp ra w ie  z p u n k tu  w id zen ia  kap ita l is tów .

W  grudniu 1926 r. Komintern uchwalił: K o m in te rn  dąży  do 
b ez li to sne j  w a lk i  klas; w szy scy  zw olenn icy  III M ięd zy n a ro ­
d ów ki winni p rzec iw s taw iać  się w sze lk im  us i łow an iom  m a ­
jącym  n a  ce lu  w sp ó łp ra cę  klas.

Bolszew icy  d o sk o n a le  zd a ją  sobie  sp raw ę, że  p rz e s tan ą  
is tn ieć  z chw ilą ,  gdy m asy  robo tn icze  w s tąp ią  n a  jed y n ą  
d rogę  p ro w a d ząc ą  do p o w sz e c h n e g o  dobroby tu : d rogę  k o ­
operac ji  k las  — i gdy  p rzed s taw ic ie le  k ap i ta łu  z rozum ie ją  
k on ieczność  n a leży teg o  za in te re so w a n ia  ro b o tn ik ó w  w p o ­
m yślnym  ro zw o ju  p rzeds ięb io rs tw .

Idea  w sp ó łp ra cy  k las  o p ar ta  na  dobrze  z rozum ianym  
w sp ó ln y m  in teresie  c z y n n ik ó w  sk ła d a ją c y c h  się n a  p ro d u k c ję ,  
czy n n ik ó w  tak ich  jak: kap ita ł ,  p ra c a  u m y s ło w a  i p ra c a  fi­
zy c zn a  —  zaczy n a  pow oli  zysk iw ać  zw o le n n ik ó w  w św iec ie  
rozum nego  czynu  i rozum nej kalku lac ji ,  ob liczone j n ie  n a  
d o raźny  s p ek u lac y jn y  zysk  k ap ita l is ty  lub robo tn iczego  agi­
ta to ra  party jnego ,  a le  n a  godziw y zysk  w szy s tk ich  n a  p ro ­
d u k c ję  sk ła d a ją c y c h  się sił. Z y s k  tak i p o w ięk sz a  ogólny  
s tan  d o b ro b y tu  narodow ego.

F ab ry k i  F o rd a  n iezn a jące  s tra jków , „ a k c je  p ra c y “ w n ie ­
k tó rych  p rz ed s ięb io rs tw ac h  Belgji i Szw ecji,  w ynik i p rac  
M usso lin iego  w e W ło s z e c h  — są  w y m o w n y m  do w o d em , że 
za ró w n o  k la s a  robo tn icza  jak  i ca ły  n a ró d  nie na  drodze 
w a lk  w ew n ę trzn y ch ,  n ienaw iśc i k la so w e j  i w o jny  dom ow ej — 
jak  ch c e  K o m i n t e r n —lecz  w harm o n ijn y m  w ysiłku  w szystk ich  
s k ła d n ik ó w  n a ro d u  lep sze  w arunk i  by tu  i ro zw oju  os iągnąć  
może.

T o  też  w a lk ę  ze zg u b n ą  a k c ją  K o m ite rn u  n ie ty lko  przez  
d e m a sk o w a n ie  zam ia rów  kom unis tycznych  p ro w ad z ić  t rzeba ,  
n ie ty lk o  a k c ję  tę zw a lczać  należy , ale rów nież  trz e b a  p o d ­
c inać fa łszyw ą, o b łu d n ą  p o d s taw ę  bolszew izm u- teo rję  w a l­
ki k las.

T rz e b a  w e  w szy s tk ich  k ra jach  rozw inąć ro zu m n ą  i w y ­
tę ż o n ą  p ra c ę  n ad  realnym , co d z ien n y m  w y k a zy w an ie m  k o ­
n ieczności,  ce lo w o śc i  i p o ży tk u  współpracy klas.

J) Z n a n y  m il joner  amerykański.
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W  A nglj i  is tn ie je  od  p e w n e g o  czasu  o rg an izac ja  anty- 
bo lszew icka:  Central Council o f  Economic Leagues. O rg an izac ja  
ta p rzy czy n iła  się do p o w stan ia  (po s t ra jk u  gene ra lnym i 
z rzeszen ia  p o d  n a z w ą  Industrial Peace Union o f  the British 
Empire, czyli zw iązk u  sze rzen ia  p o k o ju  w  p rzem yśle .  N a 
cze le  stoi Sir H a v e lo ck  W ilson ,  ene rg iczny  p rzew o d n iczący  
zw iązku  m aryna rzy  b ry ty jsk ich .

Program I. P. U. 1).
„P o k ó j  w przem yśle" .
„ ż ą d a m y  pokoju , gdyż w y d a je m y  m iljony n a  rozm aite  

fu n d u sze  zap o m o g o w e i u b ezp ieczen io w e" .
„C ały  n aró d  cierpi, a na jw ięce j  c ie rp ią  robotn icy . P o ­

kój — zam ias t  dz is ie jsze j  w a lk i — m o że  być zap ew n io n y  j e ­
dyn ie  p rz ez  w y tw o rzen ie  zd row ej opinji pub liczne j  i oparcie  
s to sunków  w z a je m n y c h  m iędzy  k lasam i n a  uczuciach  d o ­
datnich, zam ias t  szkod liw ych  i n iszczących  u czu ć  n ienaw iśc i" .

„N a jp ro s tsza  d roga  do tego celu  p row adz i  p rzez  u tw o ­
rzen ie  Industrial Peace Union o f  the British Empire. Jes t  r z e ­
czą  k o n iecz n ą  u tw o rzy ć  ten  zw iązek  na tychm ias t ,  by dać 
m ożność  p rzem ysłow i ang ie lsk iem u  dźw ign ięc ia  się z u p adku , 
a ro b o tn ik o m  z a p ew n ien ia  m ożnośc i p racy  za w y n ag ro d ze ­
n iem  o d p jw ie d n ie m  do ich w y d a jn o śc i" .

Cele /. P. U.
I. — a) W y trw a ła  p ra ca  n ad  u g ru n to w an iem  zgody 

i p o k o ju  w p rzem yśle  m iędzy  ro b o tn ikam i i p racodaw cam i,  
op a r ty ch  n a  z a sad ac h  sp raw ied liw ośc i  i życzliwości.

b) P o b u d zan ie  zm ysłu  k o leże ń sk o śc i  i w sp ó łp racy  
m ięd zy  p raco d aw cam i i p racow nikam i

c) P raca  n ad  u lep szan iem  b e z p ie c z e ń s tw a  w  p r z e ­
m yśle i n ad  u zy sk a n ie m  z a d a w a la ją cy ch  w aru n k ó w  u trzy ­
mania.

II. — N aród  zdo ła ł  o p rzeć  się  zw y c ięsk o  pierwszemu 
atakowi s ił  wywrotowych 2). Nie sądz im y  jed n ak ,  aby  o rg a n i­
zac je  m ięd zy n a ro d o w e  3) d ą ż ą c e  do w y w o łan ia  an a rch ji  
w s to su n k a c h  w e w n ę trzn y c h  A ng lj i  — u zna ły  to sw o je  n ie ­
p o w o d z en ie  za o s ta tec zn e  i n ieo d w o ła ln e .  Cel ich  głów ny: 
ro z ju d z an ie  n ien aw iśc i  k la so w e j  i d ep raw o w a n ie  m ło d z ieży — 
jes t  ściśle zw iązany  z p lan am i z ru jn o w an ia  p rzem y słu  p rzez  
w yw ołan ie  n ieza d o w o len ia  i ro z ru ch ó w .

III. — 1. S łużyć w iern ie  K onsty tuc ji  i s tać  n a  straży 
b e z p ie c z e ń s tw a  P ań s tw a .

ł) 1 W es tm inster  Bridge R oad ,  L o n d o n  S. E. I.
2) M ow a o s tra jku  genera lnym  w  Anglji,  który b y ł  f in an so w an y  przez 

bolszew ików . Szczegóły  pa trz  W alka z bolszewizmem zeszyt Il-gi, i 927
V Jak Kom intern ,  o k tó rym  obszernie j  w  p o p rzed n ich  zeszytach. fR ed .)
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2. Jed n o czy ć  w szystk ich  obyw ate li  P ań s tw a  w  celu  
ro zw oju  i konso lidac ji  jego  m a te r ja ln y ch  i d u ch o w y ch  zasobów .

3. P o m a g ać  k aż d em u , k to  p ra cu je  w  jak iem k o lw iek  
p rzed s ięb io rs tw ie ,  w  w y k o rzy s tan iu  jego  p ra w a  do pracy; 
pom agać  mu w w y k o rzy s tan iu  w szy s tk ich  p ra w n y ch  konse-  
kw ency j w y p ły w a ją cy ch  z p ra w o m o cn ie  zaw arteg o  kon trak tu ; 
bron ić  w o lnośc i  s ło w a  i wolności zebrań .

4. W  w y p a d k a c h  u jaw n ien ia  szkod liw ej  dzia ła lnośc i,  
z ag raża jące j  by tow i ogółu , p o m ag ać  rządow i k o n s ty tu c y j ­
n em u  w  u trzym an iu  ładu  i p o szan o w an ia  praw a.

5. P rzec iw d zia łać  w alce  k las  i zw alczać  ją, a ró w n o ­
cześn ie  jed n o czy ć  w szy s tk ich  p ra co w n ik ó w  p rzed s ięb io rs tw a  
i c z ło n k ó w  zrzeszen ia  d la  o s iągn ięc ia  w sp ó ln y ch  celów .

6. Z a in te re s o w a ć  w szy s tk ich  p racu jący ch  w  p rz e d s ię ­
b iors tw ie  sp raw ą  jego p o m y ś ln eg o  rozwoju, a to p rzez  udzia ł  
w z y sk a ch  tegoż p rzeds ięb io rs tw a .

7. Z a s z c z e p ić  w e w szy s tk ich  s e k c ja c h  z rzeszen ia  p o ­
jęc ia  godności pracy, b ęd ą ce j  n a jw zn io ś le jszą  form ą s łużby  
n a ro d o w ej ,  od  k tó re j  za leży  dobrobyt jednostk i ,  dobroby t 
zbiorow ości, ś rodk i  u m ożliw ia jące  p rz ep ro w a d zen ie  re form  
sp o łeczn y ch  — i rozw ój ca łego  narodu .

8- W y w ie rać  nac isk  n a  k o n iecz n o ść  rze te ln eg o  w y k o ­
n y w an ia  um ów , zaw arty ch  m ięd zy  p ra co d aw c am i i p ra c o w ­
nikam i.

9. Z a c h ę c a ć  inne  o rgan izac je  do  s to so w an ia  zasad  
w yżej p o d anych .

10. U p o w ażn ić  sp e c ja ln ą  k o rp o rac ję  (zw iązek) legaln ie  
u tw orzoną, do adm in is trow an ia  funduszam i I. P. U. i o rg an i­
zo w an ia  s trony  finansow ej nak reś lo n e j  akcji.

Sekcje  /. P. U.
1. P o p ie ra ją  dobrą  wolę i w sp ó łp ra cę  m iędzy p ra c o w ­

n ik am i i p racodaw cam i.
2. O rg an izu ją  p ro p a g an d ę  w y c h o w aw c zą  i u św iad a m ia ­

jącą  (w łą cza ją c  zag ad n ien ia  ek o n o m iczn e ) .
3. R ozw ija ją  za sad y  w spó łdz ie lczośc i  w  in s ty tuc jach  

dobro czy n n y ch .
4. R e je s t ru ją  cz ło n k ó w  I. P. U., p ra g n ący c h  przy jść  

P a ń s tw u  z p o m o cą  n a  w y p a d e k  n ieszczęśc ia  (katastrofy , 
s tra jk i  po lityczne ,  roz ruchy  etc.).

5. U ła tw ia ją  zb liżen ie  sp o łeczn e  p rzez  sporty , gry 
i zabaw y .

C złonkow ie .

„Do zw iązku  m ogą n a leż eć  osoby  z w szystk ich  w ars tw  
sp o łeczn y ch ,  k tó re  z d a ją  sobie  sp raw ę, że  d ążen ie  do  p oko ju  
w  św iec ie  p racy  i p rzem y słu  jes t  n ieo d zo w n y m  w a ru n k iem  
b y tu  narodow ego , że ogół jes t  za in te re so w an y  w dobrobyc ie
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k ażd eg o  obyw ate la ,  że  n ied o p u szc za ln ą  jes t  rz ecz ą  by jed n a  
część  sp o łecz eń s tw a  ży ła  w dobrobycie  p o d cz as  gdy  druga, 
rów nież  p racu jąca ,  c ie rp ia ła  b iedę, że w re szc ie  jed y n ą  d rogą  
p ro w a d ząc ą  do p o w sz e c h n e g o  dob ro b y tu  je s t  w sp ó łp raca  
i d o b ra  w o la  w szy s tk ich  obyw ate li" .

Do 1. P. U. n a le ż e ć  m o żn a  od  16 lat, po  po d p isan iu  
odpow iedn ie j  d ek la rac j i  i o p łacen iu  n iew ie lk ie j  sk ładk i .  
O rg an izac ja  zw iązku  jes t  ba rdzo  prosta: na  cze le  p rezes ,  
m a jący  do po m o cy  dw óch  w ice p rez e só w , s ek re ta rz a  i k o m i­
te t  finansow y. Ponadto: k om ite t  spo łeczny , kom ite t  p ro p a g an ­
dy i rady  prow incjonalne-

*
*  łe-

O rg an izac ja  I. P. U. jes t  już z zac iek ło śc ią  a ta k o w a n a  
p rz ez  K om in tern .  D ow odzi to ty lko  jej is to tne j w artośc i  
i p rzy d a tn o śc i  p rak ty czn e j .

U  n as  — w Polsce — też is tn ie ją  zw iązki, m a jąc e  na  
celu  Współpracą klas, a n ie  ich k łó cen ie .  N a leży  w szys tk im  
tym  zw iązk o m  życzyć ja k n a j lep sz eg o  rozw oju . W alka z  bol­
szewizmem  ch ę tn ie  um ieszczać  będ z ie  sp ra w o zd an ia  z ich 
dzia ła lnośc i.

IX. G ospodarka bolszew icka.
Ib' świetle oficjalnych publikacyj S • S. S. R.

I. Przemysł.

R ząd  S. S. S. R. w y d a ł  k s iążk ę  p. t. Naszi dostiżenja za
9 let, (N asze  w ynik i w  ciągu 9 lat), L en in g ra d  1926, d ru ­
k arn ia  „ P r ib o j“. N ap isa ł  bo lszew ik  R. A rsk ij .  N a  str. 71 
i 72 czytam y:

„P rz e k sz ta łc e n ie  i z reo rgan izow an ie  n aszeg o  (b o lsze ­
w ickiego) p rzem y słu  jes t  ko n ieczn e ,  gdyż p o d  w z g lę d em  
tech n iczn y m  je s te śm y  m ocno  w ty le  za p ań s tw am i kap ita-  
lis tycznem i. Z aco fan ie  to zn a jd u je  swój w yraz  p rzed ew szy s t-  
k iem  w  poziom ie cen  is tn ie jących  u nas  (w R osji)  n a  p ro ­
d u k ty  p rzem y s ło w e  w po ró w n an iu  z zagranicą. T o w arzy sz  
K rzyżanow sk ij  w  sw oim  re ferac ie  na  z jeździe  o d p o w ied z ia l ­
n y ch  p ra co w n ik ó w  p rz y ta cza  liczby i p o ró w n an ia  n iezw y k le  
d la  nas  n iepom yślne .  T a k  n ap rzy k ład ,  w ed ług  tego  re fera tu ,  
p o d  k o n iec  1925 roku  p u d  żelaza lanego k o sz to w a ł  w  M o ­
sk w ie  — 95 k o p ie jek ,  w  N ew -Y orku  — 67 kop .,  w e  Francji 
n a w e t  41 kop. Stal walcowana k o sz to w a ła  w M o sk w ie  1 rub. 
64 kop. za pud ,  w N ew -Y orku  w  zao k rąg lo n y ch  c e n a c h  1 rub.
10 kop., a w e  F ranc ji  70 kop. za pud. R ó w n ież  n iep o m y śln ie  
p rzed s taw ia ją  się u nas  s to sunk i  w zak res ie  p rzem y s łu  t e k ­
sty lnego. Przędza bawełniana k o sz tu je  zagran icą  od 21 do 
33 rubli za  pud , a w  S. S. S. R. c e n a  h u r to w a  W- T . S. 
(W sie ro ss i jsk ag o  T ęk s t i ln ag o  S o juza) w ynosi 36 do 37 rubli
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za pud . R ó żn ica  w cen ach  lnianej przędzy jes t  je szcze  w ię k ­
sza, p rzy czem  n asze  ceny  są praw ie  dwa razy Wyższe od za 
granicznych- T a k ic h  d an y c h  l iczb o w y ch  m o żn ab y  p rz y to ­
czyć zn aczn ie  w ięcej W sz y s tk ie  św iadczą  o tem, że w  za 
kresie  p rzem ysłu  je s te śm y  znaczn ie  w tyle p o z a  innem i p a ń ­
stwam i. G d y b y  o b ecn ie  o tw orzono  g ran ice  i ro zpoczę to  p r z e ­
p u szczan ie  do nas  zag ran iczn y ch  tow arów , to w ó w czas  m o ­
głyby  one  ca łk o w ic ie  zadus ić  n asz  p rzem ysł,  k tó ry  n ie  m oże  
k o n k u ro w a ć  z p rz em y s łe m  zag ran iczn y m  .. M y n ie  m o żem y  
odrazu  d ąży ć  do d o p ro w a d zen ia  n aszy ch  cen  do poz iom u  
c e n  . eu ro p e jsk ich .  N asz  p rz em y s ł  n ie  w y trzym ałby  tak ie j  
operacji .  M usie l ibyśm y  sp rz ed aw a ć  n asze  w yroby  niżej 
w łasn y ch  k o sz tó w  i w  tak i sposób  dop ro w ad z il ib y śm y  do u p a d ­
k u  i zn iszczen ia^p rzedsięb io rs tw a p rzem y s ło w e  S. S. S. R ,“

2. Indelęsy

1. Porównanie z  cenami z  1913 r o \u .—  O fic ja lne  b o ls z e ­
w ick ie  w ydaw nic tw o: Kalendar’ Kommunista na 1927 god1) n a  
str. 310 po d a je  w sk aźn ik i  in d e k s o w e  c e n  na  p ro d u k ty  ro ln i ­
cze  i p rz em y s ło w e  w S. S. S. R  w  po rów nan iu  z cenam i 
w  roku  1913-tym.

Indeks ogólny. Rolnictwo. Przemyśl,
1913 rok: . ., . 1.00 1 00 1.00
1924/25 rok:

I k w a r ta ł  . . 2,05 1,73 2,4 1
I I ........................ . . 2,10 1,90 2,30

I I I ........................ . . 2,20 2,17 2,24
I V ........................ . . 2,12 1,99 2,25

1925/26 rok:
I k w a r ta ł  . . . 2,21 1,93 2,47
U „ . . 2,33 2,16 2,51

III „ • • . . 2,44 2,21 2,68

„ P o d a n e  liczby do tyczą  40 m ias t“ — piszą  bo lszew icy , 
p rzy zn a jąc  się, że  ce n y  h u r to w e  n a  w ytw ory  ro ln ictw a 
(a w ięc  żyw ność)  i w y tw ory  p rzem ysłu  w zros ły  dwa i pół  
raza w  s to su n k u  do cen  w d aw n e j  ca rsk ie j  Rosji.  C eny  
w  h an d lu  de ta l iczn y m  są  jeszcze  w yższe.

2. Porównanie z  cenami zagranicznemi■ — W  w ym ien io ­
n y m  Kalendarzu Komunisty na rok 1927-my n a  str. 312 c z y ta ­
my: „ T r z e b a  s tw ierdz ić ,  że nasz  in d ek s  ogólny  jes t  w yższy  
od in d ek só w  w szys tk ich  tych  państw , do k tó ry ch  e k s p o r tu ­
jem y  n asze  w ytw ory . D o k ład n ie  p o k a z u je  to n a s tę p u ją c a  
tablica:

' )  Rocznik piąty,  p o d  r e d ak c ją  S. S. D ikanskogo, M o łk w a  1927.
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Indeks S . S . S . R .  w procentach odnośnie do indeksów:

l is topad  1924 r 
s ty czeń  1925 r. 
kw iec ień  1925 r. 
l ip iec  1925 r. 
l is to p ad  1925 r. 
s ty c z e ń  1926 r. 
k w iec ień  1926 r.

Niemiec Angiji
165 105
117 102
137 121
131 120
121 112
130 121
145 137

Francji Włoszech
122 121
119 121
140 139
137 140
139 118
148 123
177 137

W s z e lk ie  b o lszew ick ie  s ta tys tyk i n a leży  trak to w a ć  z w ie l­
k ą  ostrożnośc ią ,  gdyż zazw yczaj p rz ed s taw ia ją  w zbyt opty- 
m is ty c zn em  św ie tle  sy tu ac ję  S. S. S. R. J ed n a k  n a w e t  p o ­
w y ższe  ofic ja lne  d a n e  s tw ierdza ją ,  że za w szy s tk o  trzeba  
w  R osji  S ow ieck ie j  p rzec ię tn ie  półtora raza drożej p łacić ,  niż 
w  ja k ie m k o lw ie k  innem  pańs tw ie .

Jak aż  w ięc jes t  do la  p ro s teg o  ro b o tn ik a  w  tym  „ c z e r ­
w onym  kom unis tycznym  r a ju “? Czy za rab ia  przynajm nie j  
w ięcej, niż g d z iek o lw iek  indziej?  B olszew icka  Ekonomiczes- 
kaja Z yzń  w nr. 28 z dn ia  4 lu tego  1927 r. og łasza  re w e la ­
cy jne  w yznan ie :  robotnik W S ■ S ■ S. R .  otrzymuje obecnie około 
60°/o przedwojennego zarobku. T o  też  n igdzie  n a  ca łym  św ie ­
cie  n iem a tak  s trasznej n ęd zy  w śród  w ars tw  robo tn iczych , 
jak  w Rosji.

3. Kampanja o zniżkę cen.

W roku  ub ieg łym  bo lszew icy  rozpoczęli w rzask liw ą  p ro ­
p a g a n d ę  z a p o w iad a jąc ą  zn iżkę  ce n  w  S. S. S. R. W s z y s t ­
k ie  p ism a  so w iec k ie  p e łn e  były sążn is tych  a r ty k u łó w  i odezw , 
zap o w iad a jący ch  zb liżen ie  się o k re su  „ tan iośc i" .  Z a p o m n ia ­
no jed n ak ,  że w państw ie ,  w k tó rem  b rak  dotk liw y n a jn ie ­
zbędn ie jszych  a r ty k u łó w  d a je  się n a  k ażd y m  k ro k u  o d cz u ­
wać, zn iżki ce n  ani dek re tem , ani k rzy k iem  osiągnąć się 
nie da. W  cy tow anej k s iążce  b o lszew ik a  A rsk ie g o  (Naszi do- 
stiżenja za 9 let) n a  str. 75 czytam y:

„Tongowo-Promyszlennoja Gazieta w  lipcu b ieżącego  ro k u  
p rz ep ro w a d z i ła  sp e c ja ln ą  a n k ie tę  w śró d  k o o p era ty w  w  M o­
sk w ie  i u jaw n iła  n ied o s ta tec zn e  zn iżen ie  cen. N aogół,  ceny  
w  w ięk szy ch  k o o p e ra ty w ac h  zosta ły  zn iżone ty lko n a  3—4% , 
p o d czas  gdy  rząd  sow ieck i  u ch w alił  zn iżkę  10 /0. W idzim y, 
że  cel n ie  zosta ł  ca łkow ic ie  osiągn ię ty  i Ekonomiczeskaja  
Zyzń  z dn ia  4 s ie rpn ia  p o d k re ś la  fak t n iew y p e łn ie n ia  ro z k a ­
zu rząd u  S- S- S- R .u.

Bo też  o w a  ro zk rzy czan a  zap o w ied ź  zn iżki cen  m iała  
na ce lu  g łów nie  o tu m an ien ie  zg łodn ia łe j  i z ro zp aczo n e j  lu d ­
ności, a ró w n ież  s łuży  jako  „środek  p ro p a g an d o w y " ,  dla 
akc ji  b o lszew ik ó w  zagranicą .
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X . Rząd m orderców .
P ism a co d z ien n e  w szy s tk ich  p ań s tw  d o n o szą  o coraz 

now ych  o fiarach  te rro ru  bolszew ickiego: p o d a ją  nazw iska ,  
daty , m ie jscow ości.  K aci k om unis tyczn i  zn ó w  s ta ra ją  się w e 
k rw i u topić zm a r tw y c h w s ta ją c ą  pow oli R osję .  R ap o r ty  p o s ­
łó w  p ań s tw  eu ro p e jsk ic h  ak red y to w an y ch  w M o sk w ie  p o ­
tw ie rd za ją  d on ies ien ia  d z ienn ików , a co n a jw a żn ie jsze  — 
b o lszew icy  sami ch w alą  się w  u rz ęd o w y ch  p ism ach  („Iz- 
w ies t ja" ,  „ P ra w d a"  „K om m unis t" ,  „K rasn a ja  G az ie ta"  etc.), 
że  G  P U. p racu je  „na ch w ałę  rew oluc ji  i n ie  p o d d a je  się 
żad n y m  sen ty m en ta ln y m  p rz e sąd o m  burżuazy jnym ". Tak... .

„E n ten te  In terna tionale  contrę  la 111-e In te rn a t io n a le11 
ro z e s ła ła  do rząd ó w  w szy s tk ich  p ań s tw  cyw il izow anych  i do 
k i lk u se t  o rgan izacy j sp o łecz n y ch  m em o rja ł ,1) zaw ie ra jący  
zestawienie oficjalnych bolszewickich komunikatów o dokonanych 
mordach przez G. P. U. (d aw n e  czrezw ycza jk i) .  Z es taw ie n ie  
to obe jm uje :  za  ok re s  do 1923-go ro k u  — 1.859 .568  ludzi 
rozstrzelanych, w o s ta tn ich  m ies iącach  1925 ro k u  — kilkaset 
ofiar, w la tach  1926—27 — znów kilkaset ofiar...

W  czerw cu  L927 r. w trąco n o  do so w ieck ich  w ięz ień  
p rzesz ło  15.000 ludzi.

C złow iek ,  k tó ry  n ie  by ł w Rosji bo lszew ick ie j ,  z t ru ­
d em  uw ierzyć  m oże  w tą  potworność- A  jed n ak  to praw da, 
s t ra sz n a  p raw d a  „czerw onego  k o m un is tycznego  raju". M oże 
się o tem  k ażd y  p rzek o n ać ,  za p o zn a jąc  się z w ym ien ionym  
m em o rja łem  lub p rzeg ląd a jąc  dz ienn ik i so w iec k ie  g loryfiku­
jące  m orders tw a.

M aso w e  m o rd o w an ie  ludzi p rzez  kom un is tów , to system 
rządzenia sp o k o jn ie  obm yślany  i k o n se k w e n tn ie  w y p e łn ia ­
ny  T o  że lazn a  k o n se k w e n c ja  d o k try n  k o m u n is ty czn y ch  d ą ­
żący ch  do p rz ek sz ta łce n ia  k ażd eg o  p ań s tw a  w państwo niewol­
ników z d y k ta tu rą  u  góry.

O to  dokum en ty :
N ota  rząd u  S. S. S. R z d n  14 c z e rw c a  b- r. do rządu  

F in land ji  głosi: „Ludzie, k tó rzy  u d a ją  się do Rosji S o w ie c ­
kiej, p o w inn i  w iedz ieć ,  że p rz e s ta ją  być och ran ian i  p rzez  
p raw a  ich w łasn eg o  p ań s tw a  —  i że sowiecki kodeks prawny 
zezwala na wydawanie wyroków śmierci bez sądu, jedynie na pod­
stawie orzeczeń G. P. U.u

Łacis, j e d e n  z n a jw y b i tn ie jszy ch  b o lszew ik ó w , o św iad ­
cza: „C ze k a  n ie  sądzi sw o ich  w rogów , ona  ich p o pros tu  za ­
b ija  b ez  litości i n iszczy  każd eg o , kto n ie  jes t  z nam i "

Biełoborodow, by ły  ad ju tan t  D ie rzyńsk iego ,  s tw ierdza: 
„T erro r ,  to p o d s ta w a  w ładzy  sow ieckie j" . . .

’) La Łerreur Soviełique, M em oire  adresse  aux G o u v e rn em en ts  e t  aux 
lns t i tu t ions  In terna tiona les .  Ju i l le t  1927. G en ev e t
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Dierżyński mawiał:  „M y re p re z e n tu je m y  te rro r zorga­
nizowany"...

Łunaczarski, o b ec n y  kom isarz  lu d o w y  (minister) bol­
szew ick ie j  o św ia ty  w y g łasza  zdanie , że: „N iezbędny  jest
b ez li to śn y  u c isk  u su w a jący  w sze lk i  sen tym en ta l izm " .

Bucharin,  o b ecn y  w ó d z  III-ciej M iędzynarodów ki:  „ P a ­
n o w an ie  p ro le ta r ja tu  we w sze lk ich  jego  fo rm ach  ro zp o czy n a  
od  rozstrzeliwań,.. .  z jaw ia  się jako  m e to d a  m ogąca  zrodzić 
je d n o s tk ę  k o m u n is ty czn ą  z m a te r ja łu  lu d zk ieg o  ep o k i  k a p i ­
ta l is tyczne j ."

T e n ż e  Bucharin na  p u b l iczn em  zeb ran iu  w  M oskwie: 
„ W o jn a  je s t  k lę s k ą  i p o w in n a  być zw a lcza n a  zaw sze ,  gdy 
p row adzi  ją  rząd  im perja lis tyczny . A le  m y m usim y p o p ie rać  
rozrost k aż d e j  w ojny, k ie ro w an e j  (p ro w a d z o n e j) p rzez  k la sę  ro­
b o tn iczą" .

Zinowjew : „O d d z ia ły  cz rezw ycza jk i  i A rm ja  C ze rw o n a  — 
to p ięk n o  i s ław a  Partj i  K om unis tyczne j" .

Lenin je szc ze  cyniczniej od  innych  sp ra w ę  s taw iał:  
„d z iew ięćd z ie s ią t  p ro cen t  n a rodu  ro sy jsk ieg o  m o że  zg inąć , 
b y leb y  ty lko  pozosta ło  dz ies ięć  p ro cen t  ży w y ch  do chw ili 
w y b u c h u  rew o lu c ji  św ia tow e j" .

K om ite t  W y k o n a w c z y  K. I. M. (K o m m u n is t ic zesk ag o  
In te rn ac jo n a ła  M ołodiożi) w y d a ł  św ieżo  o d ezw ę, w  k tórej  
czytam y: „Jes te śm y  pew ni,  że  d y k ta tu ra  p ro le ta r jack a  że la z ­
n ą  rę k ą  zd ław i h o ło tę  b ia ło g w ard y jsk ą ,  p ró b u jąc ą  czynić 
p rz e s z k o d y  b u d o w n ic tw u  socjalizm u."  (Głos Młodzieży,  K ijów, 
16 cze rw c a  1927).

A g e n c i  ko m u n is ty czn i  że ru jący  w  Polsce  dow odzą ,  że 
S S. S. R. p ragn ie  poko ju .  A  w S. S- S. R. w y d a je  się 
o d e z w y  do zb ie ran ia  sk ła d e k  n a  tan k  „Feliks  D z ie rżyńsk i" .  
D o  kom isji  za jm u jące j  się tą  sp ra w ą  w chodzą: F e l ik s  K o n  
(p rzew odniczący ,  Z yd),  o s ław iony  D ąbal,  W ł.  M atuszew sk i ,  
Leśniewski* K ra jew icz .  U fundow ano  n o w ą  e sk a d rę  lotniczą: 
„N asza  o d p o w ied ź  C zem b erlen o w i"  oraz  b u d u je  się e sk a d rę  
„U ltim atum ". (Głos Młodzieży,  K ijów, 9 lipca 1927). O fic ja lna  
bo lszew ic k a  ins ty tuc ja  „O so  A w io ch em "  rozrzuca  p o d b u rz a ­
jące  do w ojny ulotki. G enera l is s ium s Woroszyłow  lu s tru je  
p u łk i  i w y g łasza  m o w y  p ro w o k acy jn e  p rz ec iw k o  Polsce. 
U rzęd o w y  b o lszew ick i  Komunist z dn. 18 i 19 l ip ca  1927 
u m ieszc za  k a ry k a tu ry  u w łac za jąc e  n a sz em u  p re ze so w i r a ­
dy  m inistrów . W  cy tow anym  już b o lszew ick im  p iśm ie  Głos 
M łodzieży  (K ijów, czerw iec ,  nr. 22) u m ieszczo n o  sze reg  od ezw  
( t łu s tym  d ruk iem ) z okaz ji  za s trze len ia  W o jk o w a  p rzez  Ko- 
w erdę .  W sz y s tk ie  o d ez w y  z red ag o w a n e  są  w  n ap as tl iw y m  to ­
n ie  i p rz e k rę c a ją  fakty, a w  jedne j  z n ich czytam y: „ O d p o ­
w ied z ia ln y m  za to zabó js tw o  jest  ang ie lsk i rz ąd  im perja l i ­
s tyczny  i jego pies łań cu c h o w y  — faszys tow sk i  rząd  P ił­
sudsk iego" .



T a k ą  b ez cze ln o ść  śm ią  d ru k o w a ć  bo lszew icy  o naszym , 
p o lsk im  R ządzie!

I cóż m y n a  to?
P rasa  p o lsk a  w  sw ej o lbrzym iej w ięk szo śc i  z a ch o w u je  

ton  „d y p lo m aty czn e j"  g rzecznośc i w o b e c  bo lszew ików .
P a n  P a te k  u k ła d a  się... g rzeczn iu tko .
O  N arodzie  Polski! K iedyż  p rze jrzysz  —  i w y p ęd z isz  

z R zeczp o sp o l i te j  oficja lnych i ta jnych  b o lszew ik ó w  i z e r ­
w iesz  w sze lk ie  stosunki z rz ąd em  p odżegaczy  i m orderców ?!..

Błyski praw dy.
S t r a s z n a  s ta ty s ty k a .  — K o m u n is ty czn a  le k a rk a  R adzie ­

jowska  p isze  w Sierpie, b o lszew ick iem  piśm ie  w y c h o d z ą c e m  
w K ijow ie , w nr. 50-tym z 12 g ru d n ia  1926 roku:

„S ta ty s ty k a  w y k azu je ,  że 50.000 kob ie t  co roku  um iera  
w  S. S. S. R. p rzy  p o łogu  (połogowa gorączka).  D z iec i u m ie ­
ra  u n as  w ięce j,  niż w  innych  k ra jach .  T a k ,  w  1923 r. n a  
k aż d y  tys iąc  n o w o n a ro d zo n y ch  um arło  n ie  d o ży w szy  roku: 
w  N orw eg ji  — 63; w A nglji  — 80; w R osji  Sow ieck ie j  — 260. 
W s z y s tk ie g o  um iera  w Rosji S o w ieck ie j  n ie  dożyw szy  ro k u — 
blisko  półtora miljona dzieci. . Co je s t  p rz y czy n ą  tego, że  tak  
dużo  um iera  po łożn ic  i now orodków ? G łó w n a  p rzy czy n a  
je s t  ta, że k o b ie ty  o d b y w a ją  po łóg  w  ta k ic h  w a ru n k ach ,  
w k tó ry ch  i dziec iom  i im grozi śm ierć  lub kalec tw o". ..

„Ś lep y ch  w S ,S- S. R- jes t  500.000 (pó ł m iljona), z tego 
50'7o t. j. 250 tysięcy  jes t  ś lepych  od tego, że przy  porodzie 
by ły  „babk i" ,  k tó re  nie um ie ją  zap o b iec  gno jen iu  się o cz ek  
dz iecka" ., .

O to  b łysk  p raw d y  z „raju" kom unis tycznego . Z a is te ,  
trudno  u w ie rzy ć— piszą to jed n ak  o osob ie  sami bo lszew icy .

Co ro b ić ?  — Pod tak im  ty tu łem  zn a jd u jem y  w nr. 25 
b o lszew ick ieg o  Głosu M łodzieży  z dn  9 lipca  1927 r. k o ­
re s p o n d e n c ję  ze wsi R y p n o  re jo n u  P łosk irow sk iego : „ W  n a ­
szej w si o rgan izac ja  k o m n iezam u  śpi i n ie  m o żn a  jej ro zb u ­
dzić. P rezyd jum , k tó re  s k ład a  się z 5 osób, p racu je  dobrze  
i pos iedzen ia  sw e o d b y w a  w sw oim  czasie. A le  cz łonkow ie  
o rganizacji ,  k tó rych  jes t  102, nie in te re su ją  się n iczem . Jeś li­
by n a  zeb ran iu  m ów iono  o podzia le  lasu czy ziemi, to w szy scy  
by  przyszli,  a le  inacze j p rzy ch o d z ić  nie chcą. Co robić? 
J a k  po ruszyć?"  — p isze  zrozpaczony  k o m u n is ty czn y  „s ie lkor" ,  
t. j. k o re s p o n d e n t  w iejski.

T a k ic h  ko resp o n d en cy j  p o d a ją  w osta tn ich  czasach  
p ism a b o lszew ick ie  dz ies ią tkam i R e d a k c ja  W alki z  bolsze- 
wizmem ma ich obfity zbiór, w y b ran y ch  za  k i lk a  m ies ięcy  
z b o lszew ick ich  pism .
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D la  p rz y k ła d u  — jeszcze  jedna, p o d  tytułem: Jak długo 
jeszcze tak będzie? P o d a je  ją  t en że  Głos M łodzieży  z m arca  
1927 r. z L ec h n ó w k i  okr. K ijow sk iego . O to  d os łow ny  p rz e ­
druk: „K o m ó rk a  ( jacze jk a )  k o m so m o lsk a  is tn ie je ,  lecz p ra c a  
jej ledw ie  dyszy. D o ro s łe  w ło śc iań s tw o  do „s ie lb u d y n k u "  
n ie  zagląda. Bo i n iem a poco . N a ulicy m o żn a  s ta le  s łyszeć  
k rzy k i  p i jan e j  m łodzieży , w idz ieć  k łó tn ie ,  bójki. C zęsto  s ą ­
d z ą  kogoś za zabó js tw o  lub  k radz ieże .  K ary  te trochę w strzy ­
m u ją  m łodzież. L ecz  to zamało..."

Biedni n iew oln icy  jaśn ie  - ko m u n is ty czn e j  sa trap ji  — 
pytacie :  jak  d ługo  jeszcze  tak  będzie? O d p o w iad am y : tak  
d ługo, d o p ó k i  R os ją  b ę d ą  rządzili kom uniści .  — Pytacie: co 
robić? — Bić kom unis tów , ile  ty lko  sił!

U c ie k a ją  z e  s z k ó ł  k o m u n is ty c z n y c h .  —  Na p ią te j  
w sz e c h z w ią z k o w e j  ko n fe ren c ji  L. K. S. M. (L en insk ij  Kom- 
m u n is ticzesk ij  So juz  M ołodiożi) n ie jak i  tow arzysz  Czap lin 
bo lszew ik ,  w  w y g ło szo n y m  p rzez  s ieb ie  re ferac ie  p o w ied z  ia

„W śró d  m łodz ieży  bez robo tne j  i żle o p łaca n e j  często  
p o w s ta ją  wątpliw ości, gdy chodzi o sp ra w ę  b u d o w n ic tw a  
socja lis tycznego . N a wsi p an u je  n iezad o w o len ie  z m ias ta  
i z m ie jsk ie j  m łodz ieży  robo tn icze j  W ś ró d  uczące j się m ło ­
d z ieży  d a je  się zau w aży ć  n as tro je  sch y łk o w e  (n iew iary) .. 
C zęs to  ze  szk ó ł  po li ty czn y ch  u c ie k a ją  i obecność  n a  w y ­
k ła d a c h  w  tych szk o łach  średnio  nie p rz ew y ższ a  40 p rocent" .  
(O rg an  K o m ite tu  C en tra lnego  L. K. S. M. Głos Młodzieży,  
K ijó w  8 k w ie tn ia  1927).

C h le b a  n ie  s ta rc z a .  — O to  co p iszą  bo lszew icy  o sy ­
tuac ji  n a  W o ły n iu  w  częśc i  n a leż ące j  do U. S. S. R.:

„Bieda jes t  w e  wsi. C h leb a  w łasn eg o  n ie  s ta rcza ,  w ięc  idą 
n a  zarobki,  lub rąb ią  sw e lasy. C hociaż  w łośc ian ie  m a ją  po 
12— 15 dziesięcin , lecz  n ie  m ogą n aw e t  t rzym ać bydła, gdyż 
n ie m a  p asz y  (siano n ie  rodzi)." ( Głos Młodzieży,  K ijów, 9 
cze rw ca  1927).

K o m u n is ty c z n a  o c h r o n a  p ra c y .  —  B o lszew icka  gaze ta  
Trud  p o d a je  in fo rm ac je  o zw ięk szen iu  się ilości n ie s z c z ę ś l i ­
w y ch  w y p a d k ó w  w fab ry k ach  w  Rosji, w p o ró w n an iu  
z o k re sem  p rzed rew olucy jnym . W  roku  1912 n a  1000 robotn i­
k ó w  ucierp ia ło  p rzy  n a jro zm aitszy ch  w y p a d k a c h  w fa b ry ­
k ac h  średn io  23,9. a w  ro k u  1926 p rzec ię tn ie  48. W  Jegor-  
jew sk ie j  fab ryce  „Z w y c ię s tw o  P ro le ta r ja tu "  w  1912 roku  n a  
1000 ro b o tn ik ó w  zaszło  7,9 n ieszczęś l iw ych  w y p ad k ó w , a w 
1926 aż 116. W  fabryce  „T rechgorno j  M an u fak tu ry "  ilość 
w y p a d k ó w  w zro s ła  z 9,7 do 71,1. W  Jegor jew sk ie j  tkaln i  
z 4,25 do 34.61. W  S ie rp u ch o w sk ie j  farbiarni z 40,7 do 106,7...

Ł ad n ie  w ygląda  p ro le ta r jack a  kom unis tyczna  „ochrona
(i 0p ra cy  !



S ta l in  s ię  boi. —  O b e c n y  d y k ta to r  Rosji —  Stalin 
(p raw d z iw e  n azw isk o  D żugaszw ili)  jeźdz i w  sp ec ja ln y m  
pociągu pancernym, do k tó reg o  d o cz ep ia ją  jed en  w a g o n  r e ­
s tau racy jn y  i je d e n  w ag o n  salonowy. F ak t  ten  aż nad to  w y ­
m ow nie  dow odzi,  jak  R osja  n ienaw idz i  b o lszew ick ich  w o ­
dzów . W s z a k  n a w e t  ca r  tak  n ie  podróżow ał.. .

P o  k o p ie j c e  o d  c h ło p a .  — B olszew icka  Prawda z  dn ia  
18 m aja  1927 og łasza  a r tyku ł  n ie jak iego  Ustiugowa, w  k tó rym  
zn a jd u jem y  odp o w ied ź  na pytanie: ilu ch ło p ó w  w  R osji  p o ­
w ie rza  sw o je  p ien iąd z e  bo lszew ick im  k aso m  o szczędnośc i?  
O d p o w ied ź :  „Udział chłopów W sowieckich fasach oszczędności 
wyraża się liczbą 5 0 . 0 0 0  ludzi, a suma ich wkładów wynosi około 
2  miljonów rubli". Z a s ta n ó w m y  się t rochę  n ad  tem i danem i.  
C h ło p ó w  w  R osji  jes t  p rzesz ło  100 m iljonów. D w a  m iljony  
rubli cze rw o n y ch  ró w n a  się jed n em u  m iljonow i rubli z łotych, 
czyli 100 m iljonom  k o p ie jek .  R ozdz ie lm y  100 m iljonów  k o ­
p ie je k  p rzez  100 m iljonów  ch ło p ó w  — i o trzym am y po  1 
k o p ie jce  w k ła d ó w  n a  1 chłopa! C h łop  w R osji  zos ta ł  p rz ez  
k o m u n is tó w  zn iszczony i d la tego  im n ie  ufa. A  p rzec ież  ci 
sam i ch łop i  p rzy  „burżuazy jnych  rząd ach "  mieli p rzed  w o jn ą  
w  k a sa c h  o szczęd n o śc i  z łożone  p rzesz ło  dwa miljardy rubli 
złotych, czyli 40°lo ogó lnych  w k ład ó w  ca łe j  ludności, k tó re  
p rz e w y ż sz a ły  sum ę p ięc iu  m iljardów...  W y m o w n e  liczby.

N otatki bibljograficzne.
S p ra w a  Borysa K ow erdy .  Zabójstwo posła S. S. S. R . Piotra Wojkowa 

W arsz a w a  1927 str. 84. Z aw ie ra  d o k u m en ty  do tyczące  głośnej sprawy,  o m a­
wianej w  p oprzedn im  zeszycie Walili z bolszewizmem.

P rzeg ląd  G ospodarczy .  W arszawa,  C hm ie lna  2 P o d a je  szereg a r ty k u ­
łó w  o sytuacji  g ospoda rcze j  S. S. S. R.

K om unizm  i kob ie ta .  N ap isa ła  Z. Z alew ska .  P ło c k  1927, str. 24 W y d .  
„D obra  P ra sa “ . Św ie tna  broszu ra  o p a r ta  na  au ten ty cz n y ch  dokum en tach .

P ra sa  codzienna  um ieszcza  coraz  więcej u św iad am ia jący ch  ar tyku łów  
o w yw ro tow ej  akcji  K om in te rnu .  Szereg p ism  um ieści ło  przedruki  z „ W alki 
z bolszewizmem", b ą d ź  o p a r ło  swoje  a r tyku ły  na  d o k u m en ta ch  p rzez  nas 
ogłoszonych.

O d  R e d a k c j i .

N iek tó re  czynn ik i po li tyczne usiłu ją  n ad ać  n a sz em u  pi­
sm u m a rk ę  par ty jną .  Inform ujem y p rze to ,  że  Waliza z  bolsze­
wizmem  n ie  jes t  ek sp o z y tu rą  żadnej  partji, jes t  n a to m ias t  p ism em  
n ieza leżn em  i p o n ad party jnem . S łużym y ca łe j  R z e c z y p o s p o ­
litej, w a lczym y o Jej b ez p ie cze ń s tw o  i s ta jem y  do dyspozyc ji  
w ładz  rząd o w y ch  oraz wszystkich po lsk ich  organizacyj s p o ­
łecz n y ch  i po li tycznych , k tó re  szcze rze  zw a lcza ją  n ie b e z p ie ­
czeń s tw o  kom unistyczno- bolszewickie.
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